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Wzmożoną p ra c ą  przy warsztacie i na roli 
młodzież polska wita uchwalenie

Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Sztandar
młodych

(Obsługa własna)
Radośnie powitała młodzież polska uchwalenie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo

wej. Wypełniając Ślubowanie zlotowe młodzież polska ofiarną pracą utrwala i pogłębia zdo
bycze narodu polskiego zawarte w Konstytucji.

LUBLIN
Zlot w Warszawie młodzieżo

wa brygada tokarska z. parowo
zowni PKP — Lublin powitała 
doskonałymi wynikami produk-

racjonałizator wykonujący 265 
proc. normy — to nasza przy
szłość, to zapewniona praca i 
awans.

Konstytucja daje nam olbrzy
mie możliwości rozwoju, o któ-

cyjnymi, wykonując przeciętnie | rych nie marzyli nasi ojcowie. 
265 proc. normy. Kilka miesię
cy temu osiągała ona 180 proc.
"Wyniki te nie przyszły łatwo.
Trzeba było wiele trudu, wiele 
pomysłowości, aby osiągnąć tak 
wysokie przekroczenia normy.

Gorąco ślubowała młodzież 
x PKP być wierną ukochanej 
Ojczyźnie, Partii i towarzyszo
wi Bierutowi. Dziś miłość tę 
przejawia ona w codziennej 
pracy przy warsztatach—w czy
nie produkcyjnym.

„Uchwalenie Konstytucji — 
mówi to w, Kazimierz Zapała, 
robotnik % PKP — Lublin, mło
dzieżowy przodownik pracy i

Konstytucja również zobowią
zuje do jeszcze lepszej, do je
szcze wydajniejszej pracy. Ja 
jako racjonalizator i przodow
nik pracy będę starał się po
głębić i utrwalić zdobycze na
rodu polskiego zawarte w Kon
stytucji. Będę wprowadzał dal
sze usprawnienia, a osiągnięte 
przed Zlotem wyniki nie tylko 
utrzymam, ale przekroczę“.

M A RIA  GAW DZIK

ŁÓDŹ
Eugeniusz Stępniak, delegat 

na Zlot z ZPW im. Reymonta w

L Z S  ..O rk a n “  *  R ab y  W y ż n e j, 
pow . N o w y  T a rg  p ie rw s z y  w y s ta r 
to w a ł do k o re s p o n d e n c y jn y c h  za
w o d ó w  w  w ie lo b o ju  SPO. Na 
z d ję c iu  — H e le n a  T ry b u ła , k tó 
ra  s k o czy ła  3.76 m . z a ję ła  p ie rw 
sze m ie js c e  w  te j  k o n k u re n c ji .

*
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W ła d e k  S itk o w s k i w y n ik ie m  12,SS 
m  w y b i ł  się na  czo ło  m io ta c z y  
k u lą  w  L Z S - i*  „ O r k a n “ ,

Łodzi po powrocie z Warsza
wy przystąpił do realizacji zło
żonego Ojczyźnie Ślubowania.

Od razu po przyjeździe poroz
mawiał on z niezorganizowanym 
kolegą Stefanem Wilanowskim 
i opowiedział mu o Zlocie,'o Ślu
bowaniu i o tym jak Warszawa 
podczas dni Ziołu przyjmowała 
najlepszą młodzież kraju.

Po rozmowie z Wilanowskim 
zobowiązali się oni wspólnie 
przepracować całą noc przy za
kładaniu „głowy“ do ciągarki. 
Nie wykonanie tej pracy na 
czas groziłoby poważnym obni
żeniem wykonania planu.

„Ślubowałem oddać wszyst
kie swoje siły ukochanej O j
czyźnie 1 utrwalać zdobycze 
Konstytucji — mówi kol. Stęp
niak, — dlatego tera* staram się 
pracować jeszcze lepiej niż 
przed Zlotem i uchwaleniem 
Konstytucji".

*
Minęło niewiele dni od chwi

li. gdy Wiesiek Piechocki z Łódź 
kich Zakładów Mechanicznych 
nr 1 składał wraz z 200 tysią
cami młodych przodowników 
Ślubowanie na Zlocie w War
szawie, a już Wiesiek głów« 
Ślubowania zamienia w czyn.

Na Husami ŁZM  nr 1 pow
itała nowa młodzieżowa bryga
da ślusarska. Organizatorem jej 
i brygadierem jest Wiesiek Pie
chocki.

„Wypełniam ślubowanie —1
mówi Wiesiek Piechocki — je
szcze lepiej pracując niż przed 
Zlotem, wychowując i podcią
gając innych, aby zasłużyli na 
miano przodowników pracy“.

H. W ITKOW SKI 
-¥•

Helena Pietrzakówna, młoda 
tkaczka z ŁZPO im. Małgorzaty 
Fornalskiej w Łodzi przyjecha
ła ze Zlotu z Brązowym Krzy
żem Zasługi na piersiach.

„Takich dni jak na Zlocie nie

gjuiimuwiiąMfMnimnswiaąHi 
przeżywałam nigdy dotychczas“
— to były jej pierwsze słowa 
wypowiedziane do koleżanek *  
taśmy 5-ej.

Helena rozumie, że wyróżnie
nie, jakie ją spotkało, nakłada 
poważne obowiązki. Taśma B-ta 
7. Helą Fietrzakówną na czele 
postanowiła codziennie szyć 25 
koszul więcej niż przed Zlotem. 
Zobowiązanie swoje koleżanki 
sumiennie wykonują.

J. PILICHOW SKI

RZESZÓW
Społeczeństwo ziemi rzeszow

skiej radośnie powitało uchwa
lenie przez Sejm Ustawodawczy 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej.

Józef Zalewski młody przo
downik pracy z Fabryki Sprzętu 
1 Maszyn w  Giinku, tak jak i 
inni robotnicy, z radością przy
jął Konstytucję.

„Czytając naszą Konstytucję,
— mówi Zalewski — porównu
ję drogę życia, jaką prze
szedł mój ojciec i ja. Ojciec 
przed wojną pracował w tej 
samej fabryce, gdzie ja pracu
ję obecnie. Przyszła redukcja, 
zwolniono połowę robotników, a 
między Innymi i ojca. Dziś nic 
myślę nawet o braku pracy. 
Dziś praca jest nie tylko obo
wiązkiem, ale i sprawą honoru.

Wiem jednak, że zdobycze 
naszego narodu zawarte w  
Konstytucji trzeba utrwalać i 
strzec przed wrogami.

Dla mnie Konstytucja to zo
bowiązanie do jeszcze lepszej, 
jeszcze wydajniejszej pracy.

Obecnie wyrabiam 180 proc. 
normy i staram się pracować

lepiej niż dotychczas. Uważam 
to za swój obowiązek“,

TADEUSZ PAC

KATOWICE
Przed trzema laty przybył do 

Łaz — Mikołaj Gryko. Z po
czątku życie nie było wesołe. 
Były trudne warunki pracy, ale 
Gryko nie uląkł się trudności 
— przezwyciężył je. Dziś kol. 
Gryko jest przodownikiem pra
cy. Był delegatem na Zlot. O 
Zlocie mówi ze wzruszeniem.

„Zlot dodał mi zapału do pracy 
i nauczył jeszcze mocniej ko
chać Polskę Ludową. Dla ucz
czenia Złotu zobowiązałem się 
wykonywać 150 proc. normy, 
a wykonywałem 175. Dzisiaj 
wykonuję 200 proc. uormy. Bę
dę starał się wykonać przypa
dające na mnie zadanie w Pla
nie 6-letnim w miesiącu sierp
niu. Tak realizuję swoje zobo
wiązania wobec Ojczyzny — 
swoje Ślubowanie“.

K AZIM IERZ UPLEWA

m BIELSKO
Uczestniczki obozu kondycyjno- 

szkolenlowego siatkarek i ko- 
szykarek kadry zrzeszeniowej 
ZS Włókniarz w Mikuszowi- 
cach pragnąc uczcić uchwalenie 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej postanowiły 
przepracować 400 roboczo godzin 
w spółdzielni produkcyjnej 
Kamienica.

Uczestniczki obozu w MDra- 
szowlcach wezwały inne obozy 
sportowe do podjęcia podob
nych zobowiązań

JOZEF KŁYS
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Młodzieżowa brygada portowa i Gdyni 
wzywa do uczczenia Konstytucji

Brygada młodzieżowa nr 85 
Portu Gdyńskiego zwróciła się z 
apelem do wszystkich portow
ców, marynarzy, rybaków i 
wodniaków, wzywając ich dla 
uczczenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej do

W zawodach korespondencyjnych zorganizowanych przez 
redakcję „Nowej Wsi11 i Radę Główną Zrzeszenia LZS

IOO ty s ię c y  s p o r to w c ó w  w s i 
stanęło na starci© wieloboju SPO

Z a k o ń c z y ły  się z a w o d y  k o re -  
s p o n d e c y jn e  w  w ie lo b o ju  SPO 
o rg a n iz o w a n e  p rzez  re d a k c ją  
„N o w a  W ieś“  i  R adę G łó w n ą  
Z rze sze n ia  L Z S . N a  te re n ie  
c a łe j P o ls k i w  zaw odach  ty c h  
s ta r to w a ło  ponad  100 ty * ,  m ło 
d z ie ży  w ie js k ie j .  W ie lo b ó j o d 
b y ł  się  p ra w ie  w  k a ż d e j g m i
n ie  w ie js k ie j .  S zczegó ln ie  d o 
b rze  p rz e b ie g a ły  z a w o d y  na  
te re n ie  w o je w ó d z tw a : szcze
c iń s k ie g o , g da ń sk ieg o  i  rz e 
szow sk iego . W  k a ż d y m  *  ty c h  
w o je w ó d z tw  lic z b a  s ta r tu ją 
cych  s ięga ła  do 7 ty s . ucze
s tn ik ó w . N a le ży  p o d k re ś lić  d u 
żą p racę  ta m te js z y c h  R ad  L Z S , 
k tó re  n ie  szczę dz iły  sw ych  
w y s iłk ó w , a b y  s p ra w n ie  p rze 
p r o w a d z i  za w o d y . N a jle p ie j 
sp isa ła  się  R ada W o je w ó d z k a  
L Z S  w  S zczec in ie . S pośród  
L Z S -ó w  w y b i ły  sie ta k ie  ze
s p o ły , Jak L Z S -y  S o b n ió w  p ow . 
Jas ło , B ło tn o  p o w . N o w o g a rd , 
B ra b u ty  p o w . I ła w a .

W  w ie lu  w y p a d k a c h  z a w o d y  
s ta ły  się p rze g lą d e m  l ic z n e j 
rzeszy  ta le n tó w  s p o rto w y c h  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .  D o 
sko na łe  w y n ik i  o s ią g n ę li m ło 
dz i b iegacze  R a ta jc z a k  z L Z S  
N ia łe k  p o w . W o is z fy n , k tó r y  
p rz e b ie g ł 100 m . w  czasie  11.4. 
R óżańsk i z L Z S  L u b a n ie  p o w . 
A le k s a n d ró w , K ę d z ie rs k i z L Z S  
K a lis k i  wo.i. B ydgoszcz — loo 
m  —■ 11.5 m in . S zereg d o b ry c h  
re z u lta tó w  o s ią g n ę ły  ró w n ie ż  
d z ie w czę ta . N a  uw agę  z a s łu g u 
ją  m . in .  w y n ik i  J a n in y  P a 
w ło w s k ie j z L Z S  B rześć K u 
ja w s k i,  k tó ra  skacze w  da l p o 
nad  4 m . Z w y c ię z c y  in d y w i
d u a ln i i ze spo ło w i o trz y m a li 
cenne n a g ro d y .

L Z S  Orzesze, p ow . P szczyna o trz y m a ł p iłk ę  i s ia tkę . Z a ra z  po 
o trz y m a n iu  n a g ro d y  trz e b a  s p ra w d z ić  je j  Jakość. B a rdzo  dob ra  -  

p raw d a ?  Ic h  u śm ie ch  to  n a jle psza  o d p o w ie d ^ .
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współzawodnictwa, stosowani» 
metod pracy ciągłej 1 zwiększe
nia wydajności pracy, szczegól
nie w okresie wzmożonych prze 
wozów jesiennych w  celu za
pewnienia portom i statkom 
sprawnej dostawy i szybkiego 
przerzutu masy^towarowej.

Okres przygotowań do .Zlotu 
Młodych Przodowników -  Bu
downiczych Polski Ludowej za
znaczył się w całym kraju dal
szym poważnym wzrostem or
ganizacji ZMF-owwtiej.

Od chwili ogłoszenia apelu 
Earządu Głównego ZMP do dnia 
20 iipca br. powstało na Śląsku 
205 nowych kół ZMP. Zrzeszają 
one 8.717 członków.

W okresie przygotowań do 
Zlotu wzrosła i okrzepła organi
zacja ZMP w województwie ko.. 
Szalińskim,

Przygotowują« się do Zlotu 
Młodych Przodowników, nie- 
zr^eszona młodzież woj. szcze
cińskiego pracowała w grupach 
zlotowych.

Szereg grup zlotowych prze
kształciło się obecnie w koła 
ZMP, a wiele starych kół ZM F- 
owskich powiększyło swoje sze
regi o najlepsza młodzież ro
botnicza i chłopską.

87 hm. odbyła się w spółdziel
ni produkcyjnej Dąbrówka Słup 
ska, pow, Szubin, uroczystość 
przekazania brygadzie młodzie
żowej sztandani przechodniego 
Polskiego Kom ile te Obrońców 
Pokoju.

W Zakładach Ceramicznych w 
Jaworzynie Śląskiej w woj. wro 
oławskim — przodująca młodzie 
żowa brygada im. Janka Kra
sickiego otrzymała za osiągnię
cia w pracy sztandar przechodni 
ZW ZMP.

Po powrocie ze Złoto delegaci 
przewodzą młodzieży wiejskiej

m  a k c ji żn iw n e j
(Informacja własna)

Delegaci na Zlot powrócili już do swoich wsi rodzinnych, spółdzielń produkcyj
nych, PGR-ów. Na wsi trwają teraz w pełni żniwa — uczestnicy Zlotu stają się organiza
torami nowych form udziału młodzieży w tej niezwykle ważnej dla naszego kraju kampanii. 
Opowiadając., swoim kolegom o złożonym na Zlocie ślubowaniu 1 słowach towarzysza 
Bieruta, delegaci mobilizują młodzież do dalszych, lepszych wyników w pracy.

I  tak młodzież gsrbarnl Za
lewo pow. Licbark po wysłu
chaniu sprawozdania r.c Zlotu 
złożonego przez delegata kol.

będących pod zarządem Gmin
nej Rady Narodowej.

W całym kraju powstałe co-

ńałeżących do wdów. Kol. Wła
dysław Wojewoda ze spółdzielni 
produkcyjnej w Stasinie pow. 
Kraśnik pisze nam. że zboże na

Józefa Frynzera zobowiązała raz więcej młodzieżowych bry- i polach jego spółdzielni zostało
się codziennie po swojej pracy 
brać udział w żniwach na po
lach miejscowego PGR-u. Chłop 
cy i dziewczęta z gromady Chy
lić* zobowiązali się skosić 20 
ha zboża wdowom l rodzinom 
wojskowym, przy czym prace te 
wraz ze zwózką ukończyć w 
ciągu 10 dni. Podobnie mło
dzież gromady Dziamy pow. 
Iława zobowiązała się zakoń
czyć akcją żniwną na trzy dni 
przed terminem, sprzątnąć 80 
ha zboża, obsianego na polach,

gad żniwnych. W powiecie Iława 
brygad takich powstało 14, w 
pow. Działdowo zaś 32 brygady 
żniwne.

W woj. warszawskim dotych
czas utworzono 200 młodzieżo
wych ekip żniwnych, do któ
rych zgłosiło się około 4000 mło
dzieży ze wsi i miast

18 ZMP-owrów i  gromady 
Wola Kerzycka w powiecie 
gostynlńsklm zobowiązało się 
przeprowadzić żriwa na polach

już całkowicie skoszone i złożo
ne w sterty. Kosi się częściowo 
już jęczmień i owies, . Ścierni
ska — pisze koL Wojewoda — 
ta już zaorane i członkowi» 
spółdzielni przygotowują się do 
omłotów, aby jak najszybciej 
wywiązać się z obowiązku sprze
dały zboża państwu. Pierwszy
mi, którzy dostarczyli zboże na 
punkt skupu z gminy Kasin by
li chłopi Antoni Wargała i Igna
cy Kulpa".

Ludność prcacujqca miast zgłasza się 
do brygad żniwnych

W  wytężonej pracy, jaka trwa 
obecnie w całym kraju nad ze
braniem w  całości i bez strat 
plonów zbóż, pomagają rolni
kom brygady żniwne z miast.

Licznie zgłasza się do pomo
cy w żniwach młodzież, przede 
wszystkim studenci. Brygady 
studenckie -wyjechały już ze 
wszystkich ośrodków akade
mickich w kraju i  pracują w  
licznych PGR-ach przede wszy
stkim w  województwach zacho
dnich i północnych. Ostatnio 
1,200-osobowa grupa pracowni
ków biurowych z Łodzi i woj. 
łódzkiego wyjechała do woj.

Państwo hutnne -  drJecfnm

W  P o d g ro d ziu  o tw a rto  
m ias teczko  dziecięce

szczecińskiego. Eędą oni praco
wać w tamtejszych PGR-ach 
przez 7 dni.

"W -woj. olsztyńskim oprócz 
ekip studenckich % innych wo
jewództw, do pomocy przy 
sprzęcie zbóż stają coraz licz
niej pracownicy z różnych za
kładów pracy Olsztyna. Pierw
sza grupa żniwna, która wyje
chała do PGR-ów w okręgach 
Olsztyn i Giżycko Uczyła 330 
osób, w  zespołach Balcewo i 
Zabuitowe junacy osiągają w 
pracach żniwnych przeciętnie — 
140 proc. normy,

Z Lublina do pomocy w żni
wach wyjechało ostatnio 140 
osób z różnych zakładów pracy. 
Wszyscy oni pracują w zespole 
PGR Sosnowica w pow. Wło
dawa.

W woj. krakowskim do oko
licznych PGR-ów wyjeżdżają 
codziennie kilkudziesięciooso

bowe grupy chętnych pracowni
ków instytucji, urzędów i  za
kładów pracy. Ostatnio 65 pra
cowników Służby Zdrowia wy
jechało na 7 dni do pomocy 
przy żniwach w Zespole PGR 
Brzezie.

W sprawnym i termin owym 
przeprowadzeniu żniw pomaga 
PGR-om również młodzież 
szkolna, wśród której przodują 
uczniowie Szkoły Przysposobie
nia Przemysłowego *  Nowej 
Huty. Zaraz po zakończeniu ro
ku szkolnego zorganizowali oni 
dwie 40 -  osobowe brygady 
ochotnicze, które od kilkuna
stu dni pomagają przy sprzęcie 
zboża PGR-om w pcw. krakow
skim.

W ostatnią niedzielę do 
PGE-ów woj. szczecińskiego 
zjechało 200 osób * Łodzi, Po
znania 1 Szczecina, aby pomóc 
w sprzęcie zbóż.

H e n n a  R a ta jc z a k  *  •■ZS N la te k  
pow . W o ls z ty n , n a jle p s z y  „  
toolsta, o trz y m a ! I  nag rodę  M a r 
sza lka  P o ls k i X . R okossow sk iego  
— ro w e r.

Janina Ratal czak (na zdjęciu) » LJ58 Brześć Kujawski, pow. W ło
cławek otrsymala nagrodę — radioodbiornik.

i o r
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W dniu 27 bm. «ostało uro-
ezyścle oddane do użytku mia- 
•teczko dziecięce w Podgrodziu 
nad Zalewem Szczecińskim. Był 
to radosny dzień dla ponad ty
siąca dzieci z całego kraju — 
które mieszkają od kilkunastu 
dni w miasteczku.

Gospodarzy i  przybyłych go
ści powitał ob. Niemiec, prezes 
Zarządu Głównego Związku 
Spółdzielni Przemysłowych 1 
Rzemieślniczych, których stara
niem urządzone zostało mia
steczko.
; Witany burzliwymi oklaska
mi zabrał głos Minister Prze
myślu Drobnego — Żebrowski.

„Życzę Wam — powiedział 
m. in. Minister Żebrowski — 
abyście idąc za przykładem ra
dzieckich pionierów * „Arte
ku“ zamienili Podgrodzie w 
miasteczko najlepszych przo
downików nauki 1 pracy spo
łecznej, abyście nabierali tu 
nowych sił, energii i zdrowia do 
dalszej praoy dia pięknej przy
szłości naszej umiłowanej OJ- 
ozyzny“.

W imieniu Ministerstwa 
Oświaty najserdeczniejsze ży
czenia złożyła mieszkańcom 
Podgrodzia wiceminister Oświa
ty — Dembińska.

Gorąco i  serdeczni* powitał 
dzieci I  sekretarz KW  PZPR — 
Jabłoński.

„Pod kierownictwem Związku 
Młodzieży Polskiej przygoto
wujcie się do chlubnego wy
konania wielkiego Ślubowania 
złożonego prze* 200 ty*, dele
gatów Zlotu warszawskiego na 
wierność O tam m r i Konsty-

tneji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — oświadczył I  sekre
tarz KW  PZPR. — W waszej 
pracy 1 nauce niech przyświeca 
Wam postać naszego Wodza 
1 Nauczyciela, naszego Prezy
denta Bolesława Bieruta“.

Następnie zabrał głos 13-letni 
Wacław Prestel — przewodni
czący dziecięcej Miejskiej Ra
dy Narodowej w Podgrodziu, 
powiedział:

„Jesteśmy szczęśliwi, że tutaj 
w Podgrodziu, obok radości i 
doskonałych warunków wczaso
wych możemy brać udział w sa
modzielnym kierowaniu życiem 
miasteczka. Dołożymy wszel
kich sił, aby swą pracą w szko
le i organizacji harcerskiej, bu
dować lepsze jutro i pokój na 
świecle“.

Rozlega się hejnał. Na ma
sztach wykwitają flagi narodo
we. Płyną dźwięki hymnu na
rodowego. Po chwili rozpoczy
na eię defilada młodych mie
szkańców miasteczka.

Wielki portret Generallssimn- 
sa Stalina niesiony na przedzie 
otwiera przemarsz oddziałów. 
Powiewają na wietrze flagi 
czerwone, białoczerwone i  nie
bieskie. Dzieci manifestują swo
je umiłowanie pokoju. Burzliwe 
oklaski wywołuje przemarsz 
umundurowanych oddziałów 
kolejarzy, pocztowców oraz 
strażaków jadących na wła
snym samochodzie strażackim. 
W ,t.ym samym czasie wzdłuż 
toru kolejowego wolno sunie 
własna kolejka dziecięca — 
shluba „Polskiego A rteku",

N a  b u d o w ie  P a ła c u  Kul!
W a rs z a w

Uroczystość położenia pierw
szych warstw betonu pod fun
damenty Pałacu Kultury 1 Na
uki, która odbyła się 21 bm. za
początkowała nowy etap prac 
przy budowle potężnego gma
chu.

Obecnie radzieccy budowni
czowie zakładają wielkie stalo
we kraty — zbrojenia pod fun
damenty wysokościowej części 
Pałacu.

Jednocześnie inne zespoły ro
botników pracują przy monta

żu potężnych dźwigów typu 
UBK, które Użyte będą przy 
układaniu zbrojeń i przenosze
niu różnych elementów 

Obok prac związanych z bu
dową wysokościowej części 
gmachu prowadzone są już ro
boty ziemne przy wykopach 
pod dalsze części Pałacu, a mia
nowicie pod kompleks Muzeum 
Przemysłu oraz pod prawe 
skrzydło, gdzie mieścić się bę
dą hale sportowe Pałacu Mło
dzieży.

Delegacje zagraniczne na Zlot
odwiedzają młodzież pracującą Polski
Delegacje młodzieży zagrani- 1  kięj Republiki Demokratycznej, 

cznej, które uczestniczyły w  
Zlocie Młodych Przodowników, 
zwiedzają obecnie Polskę.

Dnia 27 bm. tysiączne rzesze 
młodzieży zagłębia przemysło
wego zgromadziły się na wiel
kim festynie pozlotowym, któ
ry odbył się w Parku Kościusz
ki w Katowicach. „Sta-lin, Bie
rut, Fo-kój" — gorąco skando
wała zgromadzona młodzież, 
kiedy sekretarz KC Komsomo- 
łu — W. Jurkowski przekazał 
śląskim górnikom i hutnikom 
serdeczne pozdrowienia od mło
dzieży Związku Radzieckiego.

W Zabrzu ZMP-owcy, 
dzież nlezorganizowana oraz 
liczni mieszkańcy witali gorą
co młodych delegatów Niemiec-

indii, Austrii, Anglii f Rumuń
skiej Republiki Ludowej.

Również 27 bm. grupa dele
gatów na Zlot — przedstawicie
li Mongolii, Węgier, Wioch, 
Hiszpanii oraz Beigii spotkała 
się w Sosnowcu z 2-tysięczną 
rzeszą młodych robotników, 
górników i hutników.

Serdecznie podejmowani przez 
młodzież Dolnego Śląska przed
stawiciele młodzieży Korei, Buł
garii. Francji, Szwajcarii, Szwe
cji, Danii, Norwegii oraz Alge- 
ru zwiedzili m. in. Bielawskie 
Zakłady Przemysłu Eawełnia- 

mło-jnego, Pafawag, spółdzielnię pro
dukcyjną w Sado wicach oraz 
obejrzeli zabytki historyczne 
Wrocławia.
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Kakończył się wielki Zlot, 

ehoć jeszcze dudni w uszach 
rytm marszu dziesiątków ty
sięcy i choć mieni się jeszcze 
w  oczach jak dywan barwny 
Plac Konstytucji w dniu Świę
ta Wyzwolenia. Zakończył się 
Zlot i głęboko w duszę wryły 
się piękne i uroczyste, pod
niosłe i ważkie słowa Ślubo
wania Młodego Pokolenia. Zlot 
zakończył się i pozostał po nim 
najpiękniejszy ślad, jakiego 
spodziewać się można było: 
pozostała masa energii i entu
zjazmu, które trzeba coraz 
lepiej kierować w wartki nurt 
budowy socjalizmu; pozostała 
masa doświadczeń, które trze
ba upowszechnić i wykorzy
stać; pozostały nauki dla orga
nizacji partyjnych i młodzie
żowych, które przyswoić sobie 
winien cały nasz aktyw; po
zostało wrażenie wielkich dni, 
które każdego z nas uskrzydlić 
winny do dalszej ofiarnej pra
cy nad pomnożeniem sił Ojczy
zny.

Ponad 3 miliony — a więc 
znacznie więcej niż połowa 
całej młodzieży polskiej — 
objętych było akcją zlotową. 
Proporcja ta była jeszcze zna
cznie większa w miastach, 
gdzie samo współzawodnictwo 
młodzieżowe w zakładach pra
cy ogarnęło blisko 600.000 mło
dych robotników i robotnic, 
dając krajowi dotychczas po
nadplanową produkcję warto
ści blisko 350 milionów zło
tych. Podwoiła się niemal w  
toku akcji zlotowej liczba 
młodzieżowych brygad pro
dukcyjnych, z których 1.200 
nowych powstało na wsi. O 
ponad 2.200 zwiększyła się 
liczba zespołów artystycznych, 
o dziesiątki I setki tysięcy 
zwiększyła się liczba uczest
ników różnych imprez mło
dzieżowych — odczytów, po
kazów artystycznych, sporto
wych.

Taki jest suchy bilans, li
czebny bilans wielkiego Zlo
tu. Ale za tymi suchymi licz
bami kryje się nieprzebrana 
rezerwa' inicjatywy i zapału, 
ofiarności i miłości Ojczyzny 
— rezerwa świadomości i 
uczuć, które utrwalić i umoc
nić jast najważniejszym za
daniem na dziś. Za tymi su
chymi cyframi kryje się prze
konywający dowód, że mło
dzież nasza zdolna jest do 
wielkich czynów, że jest ona 
w stanie rozwiązywać poważ
ne zadania, że jest ona gotowa 
óo spełnienia najszczytniejszej 
misji, jaka kiedykolwiek spo
czywała na pokoleniu młodych 
Polaków: misji budowy szczę
śliwej, socjalistycznej, silnej 
Pilski.

Jakże marnie w porówna
niu 7. tym wielkim bilansem 
wyglądały nędzne próby wro
ga włączenia się do kampanii 
zlotowej. Cóż mógł on prze
ciwstawić poza całkowitą pust
ką, poza wymysłami i krótko
trwałym kłamstwem. Jak ta 
przysłowiowa żaba. wróg nad
stawił łapę: jak potężny młot 
spadł na nią ogromny sukces 
Zlotu.

Zlot i akcja zlotowa pokaza
ły, jak wielkie możliwości 
tkwią w naszej młodzieży, je
żeli odpowiednio nią pokiero
wać, jeżeli natchnąć ją świa
domością wielkości naszych 
dni, jeżeli postawić przed nią 
konkretne zadania do speł
nienia.

W toku akcji zlotowej po
ważnie wzrósł autorytet ZMP, 
w poważnym stopniu ZMP  
sięgnął w głąb masy młodzie
ży niezorganizowanej, zbliżył 
ją do organizacji, zespolił się 
z milionowymi masami mło
dych robotników, chłopów, 
studentów i uczniów.

Ujawniły się tysiące i dzie
siątki tysięcy nowych aktywi
stów młodzieżowych, przodu
jących w pracy i w nauce, 
umiejących połączyć tak po
trzebną młodzieży radość ży
cia z ofiarnym wypełnianiem 
zadań, mających mir wśród 
swoich .rówieśników w zakła
dach pracy, gromadach, szko
łach. Zlot pokazał dużą aktyw
ność młodych dziewcząt, któ
re w większym stopniu niż 
dotychczas wciągnęły się w  
rytm pracy i walki o nową 
Polskę. Oto rezerwy, z któ
rych czerpać winien aparat 
ZMP nowe kadry, oto ludzie, 
którzy wniosą nowe inicjaty
wy, wieją nowe siły do in
stancji zetempowskich, zacieś
nią ich więź z masami mło
dzieży.

Zlot .pokazał bezgraniczną 
wierność naszego młodego po
kolenia szczytnym ideałom 
walki o pokój i postęp, -walki 
o socjalistyczną Polskę, ideom 
naszej partii i naukom jej przy 
wódcy — towarzysza Bolesła
wa Bieruta.

Utrwalenie tych wszystkich 
osiągnięć, upowszechnienie Ich, 
dotarcie do najszerszych po
zostałych jeszcze mas młodzie
ży — jest najważniejszym, nie
przemijającym trwałym zada
niem naszyć^ organizacji par
tyjnych i młodzieżowych, ca
łego naszego aktywu społecz
nego, wszystkich ogniw nasze
go aparatu państwowego, któ
re pośrednio lub bezpośred
nio mają łączność ze sprawa
mi młodzieży.

Pierwszym zadaniem jest 
szybkie i szerokie rozwinięcie

pozlotowej akcji sprawozdaw
czej, dotarcie z nią szczegól
nie do tych ośrodków, które w 
słabszym stopniu zostały obję
te akcją zlotową, a przede 
wszystkim na wieś. Każdy de
legat spośród 200.000, którzy 
byli w  Warszawie, każdy spo
śród młodych chłopców 1 
dziewcząt, spośród robotników 
i chłopów, studentów i żołnie
rzy winien stać się agitatorem 
przekazującym swojemu śro
dowisku nauki i przeżycia 
wielkiego Zlotu.

Ideologiczna kampania po- 
zlotowa — to upowszechnienie 
naszej Konstytucji, będącej 
Kartą Praw Młodego Pokole
nia, któremu stwarza ona ta
kie możliwości, jakich nie ma 
i nie może mieć żadna mło
dzież w żadnym kraju kspita- 
listycznym. To upowszechnie
nie haseł zlotowych, zawiera
jących i program, i konkretne 
wskazania dla młodzieży 
wszystkich krańców Polski. 
To upowszechnienie 1 wyrycie 
w sercu każdego młodego 
/człowieka świętych słów Ślu
bowania, tak, by echa jego za
brzmiały od Karpat do Bałty
ku i od Bugu do Odry w ca
łej naszej wolnej Ojczyźnie. 
To upowszechnienie tego 
wszystkiego, czego już doko
naliśmy w ciągu ośmiu lat po 
wyzwoleniu i tego wszystkie
go, czego jeszcze dokonać chce
my. w oparciu o twórczą 
pracę całego narodu. To upo
wszechnienie piękna nowej, 
socjalistycznej Warszawy jak 
Feniks z popiołów do życia 
powstałej decyzją naszej par
tii, wolą i pracą bohaterskiej 
klasy robotniczej — w tym 
dziesiątków tysięcy młodych 
robotników Stolicy. To upo
wszechnienie wielkiego zna- 
easnia faktu, że właśnie mło
dzież objęła protektorat nad 
naszym lotnictwem, nad skrzy
dłami broniącymi przestwo
rzy naszej Ojczyzny, to upo
wszechnienie nierozłącznej je
dności hasła — budowy socja
lizmu i walki o pokój, jedności 
czynu — wznoszenia ruszto
wań nowych obiektów i nie
ustannej czujności wobec za
kusów wroga, jedności uczuć 
— miłości Ojczyzny i niena
wiści do imperialistycznych 
wrogów i ich podłych agentów.

Dopełnieniem i drugą stro
ną tej wielkiej kampanii ideo
logicznej winna być szeroka 
kampania organizacyjna, zmie
rzająca do utrwalenia osiąg
nięć Zlotu. Każdy delegat 
spośród 200.000 winien stać się 
zalążkiem koła ZMP tam, gdzie 
jeszcze organizacji młodzieżo
wej nie ma. Na każdym tere
nie, a w szczególności na wsi
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Ojcowie miasta Biarritz 
nad Zatoką Biskajską we 
Francji, postanowili wy
stawić posąg żonie Na

poleona I I I ,  Eugenii, która 
przyczyniła się jakoby do 
rozwoju tego kąpieiiska.

Ogłoszono konkurs I Ju
ry jednomyślnie i entuzja
stycznie zatwierdziło model 
posągu, przedłożony przez 
rzeźbiarza Jean Louis Cou- 
sino. Cousino otrzymał na 
koszt miasta blok piękne
go, białego marmuru — I 
wziął się do dzida.

Na kilka dni przed od
słonięciem pomnika, żąd
ni ujrzenia arcydzieła oj
cowie miasta udali się do 
pracowni rzeźbiarza. Jakież 
było łeb przerażenie, gdy 
zamiast pięknego posągu, 
Cousino pokazał im jakiś 
blok marmuru w kształcie 
bardzo koślawego stożka 
— i stanął obok dumnie, 
jakby oczekując pochwal. 
Radni miejscy jednak, za
miast go pochwalić, wy
krzyknęli ze zgrozą:

— Zbrodniarzu, coś uczy
nił * pięknego marmuru i 
pięknej Eugenii?!

Choć pytanie było raczej 
retoryczne, jednak rzeź
biarz odpowiedział krótko, 
choć dumnie:

— Natchnienie.
Ponieważ to wyjaśnienie

wydawało się ojcom mia
sta Biarritz niewystarcza
jące, sprawę skierowali do 
sadu. Tam dopiero wy
szło na jaw, że „natchnie
nie“ Jean Louis Cousino 
pochodziło z paryskiej wy
stawy nowoczesnej sztuki 
amerykańskiej, która, jak 
mu tam tłumaczono, jest 
najwyższym wykwitem 
„wolnego, demokratycznego 
ducha“.

„.Sąd skaza! Cousino na 
zapłacenie 250 tysięcy fran
ków odszkodowania mia
stu Biarritz...

Dobry to musi być ten 
„wolny, demokratyczny
duch“ amerykańsko - at
lantyckiej sztuki, jeżeli na
wet w rządzonej przez pa
chołków amerykańskich
Francji nie może zapuścić 
korzeni.

(ra)

GUDERTAN W ROLI 
ANIOŁKA

„Był on, jak widać, do
wódcą pełnym uczuć hu
manitarnych i dlatego z 
tej książki przebija postać 
wielkoduszna, pociągająca 
I obdarzona genialnym u- 
mysłern...“

O kim mowa?
Nikt z nas się nie do

myśli! To amerykańska ga
zeta „New York Herald

Tribune“ w ten sposób pi
sze o... zbrodniarzu wojen
nym, hitlerowskim genera
le — mordercy Guderia- 
nie.

Zapewne do tych zachwy 
łów prócz zwykłej sympa
tii imperialistów do faszy 
stów, do gangsterów spod 
znaku dolara, do bandy 
tów spod maku swastyki, 
przyczyniły się jeszcze 
„podniosłe“ słowa Gude- 
riana. który w swoich pa
miętnikach wyznaje1 „Na
sza religia chrześcijańska 
zakazuje morderstw...“, a w 
w innym miejscu pisze, że 
„był zawsze przeciwny 
skrytobójczym morder
stwom".

I  dlatego też widocznie 
zbrodniarz ten z czystym 
sumieniem mordował rnaso 
wo tysiące niewinnej lud
ności w okupowanych 
przez Hitlera krajach. A to 
wystarczy, aby narwać go 
człowiekiem wielkodusz
nym, pełnym uczuć huma-

nitamych. jak to czyni *  
zachwytem „New York
Herald Tribune".

L. T.

WŁAŚCIWE MIEJSCE
Pomiędzy Hiszpanią a 

Niemcami zachodnimi pa
nuje ożywiony ruch, już 
prawie taki sam jak za 
czasów Hitlera na linii 
Madryt — Berlin. Faszyści 
składają sobie nawzajem 
oficjalne wizyty. Podróże 
finansuje Wali Street.

Niedawno np. delegacja 
Jednej z zachodnio - nie
mieckich organizacji fa
szystowsko- rewizjonistycz
nych „Deutsche Jugend vom 
Osten“ wyjechała do Hisz
panii kata Franco na za
proszenie falangistów. Go
ście i gospodarze — jak po
daje tygodnik „Die Stim
me“ — „dyskutowali“, a 
ściśle mówiąc rozpływali 
się w zachwytach nad 
projektem „zjednoczonej 
Europy“, tzn. nad utworze
niem folwarku imperiali - 
stów amerykańskich w Eu
ropie i doszli do wniosku, 
że „filarami“ tej „zjedno - 
czonej Europy“ winny stać 
się nechitlerowska Trizo- 
nla i frankistowska Hiszpa
nia.

Młodzi hitlerowcy z Tri- 
zonii byli również fetowa
ni przez tzw. „Związek Po
mocy Niemcom“, skupiają
cy starych zbrodniarzy hi
tlerowskich, przygarnię
tych przez Franco po klę
sce Trzeciej Rzeszy. Prezes 
związku, niejaki Ambru- 
ster, zapewniał swych 
młodszych kolegów, że „wy- 
bł.je godzina“ wojny prze
ciwko Wschodowi, 1 że 
czionkowie związku oczy
wiście „nie będą stać na 
uboczu“.

Tak jest. Faszystowscy 
zbrodniarze nie powinni 
„stać na uboczu“. Wprost 
przeciwnie. Powinni za - 
awansować wysoko — na

szubienicę. Bo to Jest wła
ściwe miejsce i jedyny ko
niec dla podżegaczy wo- 
Jennych wszelkiej maści. I  
ta ich „godzina“ na pewno 
wybije.

(m)

i

5
I
i
i

m  w  m
Na marg'nesic jednej książki

Świat z iiieprawiiziwsgo zdarzenia*)organizacje młodzieżowe whł- 
ny wypowiedzieć walkę wid
niejącym jeszcze na mapach 
białym plamom, świadczącym
0 nieistnieniu organizacji
młodzieżowej w danej miejsco
wości. ,

Kampania pozlotowa, podob
nie, jak sam Zlot, będzie egza
minem organizacji zetempow- 
skiej, w czasie którego winna 
ona wykazać maksymalną 
giętkość i inwencję w ogarnię
ciu organizacyjnym nowych 
tysięcy oraz w  zacieśnieniu 
kontaktu z nlezorganizowany- 
mi milionami. Że młodzież 
garnie się do ZMP — to wy
kazał w całej pełni Zlot; kam
pania pozlotowa winna prze
kuć fakt ten w organizacyjna 
osiągnięcia.

Wielka kampania pozlotowa 
nie jest jedynie zadaniem 
młodzieżowym. Zlot unaocznił 
wszystkim tę wielką prawdę, 
że młodzież jest naszym naj
cenniejszym kapitałem w bu
dowie silnej, szczęśliwej Pol
ski. Zlot wykazał, że przodu
jącą jest ta młodzież, która 
nie boi się trudności i zdecy
dowana jest wypełnić z hono
rem wielkie zadania naszej 
epoki. Na tę właśnie młodzież 
stawia nasza partia, na tę 
młodzież patrzy cały naród.

I dlatego w podciąganiu mi
lionowych rzesz młodzieży do 
poziomu przodujących znacz
nie większą rolę niż dotych
czas odegrać winny organiza
cje 1 instancje partyjne. Mu
szą one lepiej rozumieć rolę 
jaką odgrywa młodzież w na
szym ludowym państwie., mu
szą wnikliwiej i bardziej 
wszechstronnie otaczać opieką
1 służyć pomocą organiza
cjom młodzieżowym, bardziej

czule reagować na brak! w  
pracy młodzieżowej. Winny 
one śmielej niż dotychczas
przyjmować przodujących zet- 
ómpoweów do partii, śmielej 
wysuwać młodych na odpowie
dzialne stanowiska, śmielej 
stawiać na tych, którzy zbudu
ją socjalizm.

„Nie wątpię — powiedział 
towarzysz Bierut w dniu u- 
roczystego Ślubowania mło
dzieży na Placu Zwycię
stwa w Warszawie — że 
Waszymi gorącymi uczucia
mi potraficie zapalić serca 
milionowych rzesz młodzieży 
polskiej, która wraz z Wami i 
całym narodem będzie twór
cą i realizatorem dalszych 
zdobyczy w budownictwie so
cjalistycznym, w pracy nad 
dalszym wzmacnianiem sił i 
potęgi naszej umiłowanej 
Ojczyzny“.

W zapaleniu serc miliono
wych rzesz młodzieży pomóc 
musi delegatom i organiza
cjom młodzieżowym cała par
tia. Wtedy, jeżeli to uczynimy 
■— na Wielki Zlot, który był 
apelem młodych patriotów do 
całego narodu — przyjdzie 
potężny odzew całego naro
du, potężne echo zwielokrot
niające siły każdego z nas. 
Wtedy Zlot, który był przeło- 
mowym wydarzeniem w po
wojennym życiu młodzieży 
polskiej — stanie się histo
ryczną datą Polski Ludowej, 
bo Ślubowanie złożone przez 
setki tysięcy młodych 1 po
wtórzone przez miliony — rea
lizowane będzie przez cały 
naród.

(Przedruk z Trybuny Ludu 
z dnia 28 llpca, 1952 r.).

Młody czytelnik, biorąc do 
ręki książkę Marceliny Gra
bowskiej pt. „Antoni - Mro
czek poznaje świat“ i prze
rzucając ją, zanim zacznie u- 
ważnie czytać, pomyślałby z 
nadzieją i zaciekawieniem: 
„Oto książka o ciężkiej dro
dze życia wiejskiego, 12-let- 
nlego chłopoa, „.znajdy“ Anto
niego, który jak wiele dzieci 
z proletariatu miejskiego 1 
wiejskiego w  latach między
wojennych szuka pracy, nau
ki i ucieczki od nędzy w mie
ście, w Warszawie“.

Okres, który opisuje autor
ka (lata 1919 — 27), był okre
sem zaciętej walki o władzę 
w Polsce, walki między róż
nymi grupami burżuazji i jej 
całej, jako klasy, przeciwko 
rewolucji, która w latach 
1918 — 23 zapaliła odblaskiem 
płomieni Października czerwo
ne sztandary we wszystkich 
dzielnicach Polski. Wkrótce 
jednak zdławiono powstałe w 
tjmn okresie zalążki rewolu
cyjnej władzy: Rady Delega
tów Robotniczych i Chłop
skich. „Socjalistyczne“ rządy 
zaprzedały burżuazji interesy 
proletariatu. ’ Nacjonalistycz
na propaganda PPS szerzyła 
nienawiść do Związku Ra
dzieckiego. Faszystowski prze
wrót majowy przyniósł ze so
bą wzmożenie terroru wobec 
klasy robotniczej. Lata te 
jednak są okresem wzmożo
nej pracy KPP — jedynego 
prawdziwego przywódcy kla
sy robotniczej w latach mię
dzywojennych, okresem walki 
partii z wpływami nacjonali
stycznej, burżuazyjnej PPS, 
usilnej mobilizacji szerokich 
mas do walki z faszystow
skimi rządami. Szalejąca in- 
flancja i kryzysy przygniata
ły nieznośnym ciężarem sze
rokie masy społeczeństwa. Z 
tej oto twardej szkoły nę
dzy i walki klasowej wycho
dzili wciąż nowi uczestnicy 
ruchu rewolucyjnego. Losy 
Antoniego Mroczka mogły
by być obrazem życia na - 
szych ojców, matek, starszych 
braci, potępieniem rządów 
nienawiści i ucisku czło - 
wieka, ukazaniem początku 
drogi, która wiedzie wprost 
w naszą wspaniałą, pełną 
twórczej pracy i najpiękniej
szych perspektyw młodość, 
wreszcie mobilizacją do jesz
cze większego wysiłku, aby 
ta przeszłość nigdy nie wró
ciła.

Tego oczekuje od książki 
młody czytelnik. Czy jednak 
znajdzie to wszystko? Autor
ka zawodzi nasze oczekiwania, 
nie daje w swej książce reali
stycznego obrazu świata.

W centrum powieści, obok 
postaci Antoniego, autorka 
grupuje postacie PPS-owców, 
co wskazuje wyraźnie na to, 
że oni będą nosicielami za
sadniczych konfliktów książ
ki. Jakie wobec tego zada
nie stało przed autorką? Zde
maskować antyproletariacką, 
nacjonalistyczną ideologię 
PPS, pokazać jak nawet su
biektywnie uczciwych ludzi 
prowadziła ona do zdrady 
własnej klasy, a obok tego 
pokazać inny nurt w PPS, 
ten bliższy nam, nurt rewo
lucyjny. Józef C yrankiew icz 
mówił na Kongresie Zjedno
czeniowym: Przez cały o-
kres historii PPS ciągnie się 
czerwona nić działalności tych

Han tui Kir diner
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rewolucyjnych grup lewico
wych, które, w zajadłej walce 
z prawicowym, oportunistycz- 
nym kieroionictwem, prowa
dzić próbowały partię na to
ry rewolucyjne i klasowe". 
Działalność tych grup lub 
pojedynczych ludzi sprawiła, 
że po latach Polska Partia 
Socjalistyczna doszła do zjed
noczenia z PPR w jednolitą 
partię marksistowską. spra
wiła, że wielu przedstawicieli 
PPS zbliżało się w okresie 
międzywojennym do KPP. Ta
ka była logika walki klaso
wej.

Marcelina Grabowska po
kazała nam uczciwych, ale o- 
szukanych ludzi, których pro
test przeciwko polityce włas
nej partii sprowadza się do 
czysto wewnętrznych ob.ia - 
wów, do gorzkich monolo
gów/. nie. wpływających zu
pełnie na działalność boha
terów. Wszyscy są doskonale 
bierni. świetnie się orien
tu i ą w oszukańczej drodze 
PPS. ale nie wyciągają z 
tego żadnych wniosków, ni« 
myślą.

Ale wróćmy do Antoniego. 
Przypadkowo zabłądził on, w 
pierwszym dniu swego poby
tu w Warszawie, n̂a jakieś 
podwórze, gdzie znalazł go i 
przygarnął portier, znajdują
cego się tam przedsiębior
stwa (jakiego?), Paweł. Chło
piec od razu dostaje tam pra
cę, mieszka u Pawła, uczy się, 
zdaje egzaminy najpierw do 
szkoły powszechnej, potem do 
gimnazjum. Jest zdolny, w 
nauce widzi drogę do awansu 
społecznego. Z rozmów z 
Pawłem, z rodziną KPP-ow- 
ców, Bieńków, ze spotykanymi 
ludźmi, Antoni uczy się świa
domości klasowej. Nie przy
chodzi mu to łatwo. Dzięki 
łasce dyrektora przedsiębior
stwa wchodzi do jego domu 
(jada tam obiady, bawi się z 
dziećmi). To środowisko wpły
wa trochę na Antoniego — 
opóźnia jego dojrzewanie ideo
we. Oddziaływuje na niego 
także nauczyciel Wójcik, 
który pomaga mu w przygo
towaniu się do egzaminów. 
Jest to były legionista, pil- 
sudczyk. Antoni marzy o 
„wyjściu na pana“ dzięki nau
ce i coraz bardziej opornie od
nosi się do agitacji Bieńków 
wobec niego. Jednakże sy
tuacja gospodarcza w kraju 
(kryzys, redukcje) dotyka i 
chłopca, właśnie w momencie, 
gdy zdobył maturę i zamierza 
piąć się wyżej. To go otrzeź
wia, rozumie, że musi zająć 
czynne stanowisko w toczącej 
się widce.

Dlaczego Antoni, podobnie 
jak PPS-owcy w powieści 
Grabowskiej, także rpe jest po
stacią typową, a więc nie da
je nam prawdziwego obrazu 
życia? Losy jego są szczegól
ne —  z pewnością poszczęści
ło mu się. Ominęło go wiele 
tragicznych doświadczeń ży

ciowych. noclegów pod m<M 
stem, przymierania głodem, 
miesięcy próżnego poszukl • 
wania pracy, które poprzedza
ły zwykle szczęśliwą możność 
„zaczepienia się gdzieś“ w 
wielkim mieście. Antoni nia 
przyniósł ze sobą żadnej kon
kretnej wiedzy o świecie, moż
na by założyć, że urodził się 
od razu 12-letnim chłopcem na 
jednej z ulic Warszawy. Mówi 
on i myśli jak dorosły inteli
gent, nieznośnie refleksy) -  
nym, sztucznym, inteligenc
kim językiem. O dojrzewa
niu Antoniego tylko się mó
wi. nigdzie się tego nie poka
zuje.

Takich fałszów i sprzecz
ności znajdziemy wiele w  
każdej postaci książki. czy 
to w wizerunku Pawła, czy 
wreszcie w postaciach Bień
ków. Ci ostatni mają w za
łożeniu autorki być przeciw -  
stawieniem PPS-owców. Prze
ciwstawienie to jest zbudowa
ne jednak wyłącznie na za
sadzie deklaratywnych wypo
wiedzi obojga Bieńków. Praw
dziwe życie ucieka tu wszyst
kimi szparami. Najważnie>* 
szy sens ideowy książki za
myka autorka wyłącznie we 
własnym komentarzu, nie po
kazując go poprzez obraz ar
tystyczny, co jest przecież 
istotą literatury. Autorka nie 
umie poprowadzić linii stycz
nych od swego założenia do 
obrazu rzeczywistości, toteż 
tworzy dla własnego użytku 
sztuczne konflikty i postacie, 
a cale partie książki nie speł
niają żadnej funkcji i niczym 
nie usprawiedliwiają użycia 
ich w powieści. Np. cała 
„Tragedia" domowa rodziny 
Garnerów. Jeśli obraz „mo
ralnego rozkładu“ burżuazyj
nej rodziny ma na zasadzie 
kontrastu podnosić wai’tość 
rodziny robotniczej, to cze
muż obraz tej ostatniej zo
stał całkowicie pominięty? Te- 
g rodzaju demaskatorstwo 
nie odsłania nic z prawdy o- 
wych czasów.

Można by długo jeszcze wy
liczać pretensje do autorki o 
niekończący się szei-eg drob
niejszych nieścisłości i fał
szów historycznych i arty -  
stycznych, o ubóstwo i po
tknięcia języka.

Mówiłam już o tym, że 
książka cierpi na śmiertelną 
anemię obrazu artystycznego. 
Jednym z jej przejawów jest 
np. zupełny brak opisu. Ak
cja toczy się w Warszawie, nic 
jednak o niej nie wiemy, tak 
samo jak i o wyglądzie, ru
chach, sposobie zachowania 
najważniejszych bohaterów. 
Wszystko dzieje się jakby w  
państwie cieniów.

Książka Grabowskiej nie 
jest utworem, który nam da
je prawdę o świecie. który 
może nam pomóc w budowa
niu naszej ojczyzny i nas sa
mych. Zaludniają ją martwi 
ludzie, świat zbudowany jest 
w niej fałszywie i ze sztucz
nego materiału.

*) M a rc e lin a  G ra b o w ska  „ A n to .  
n i  M ro c z e k  p oz n a je  ś w ia t" ,  w v d . 
P IW  — 1952 r.
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O papieżu ,  m łodzieży niem ieckiej i ...
„obronie sprawy bożej“

Ostatnio papież raz jeszcze 
dowiódł jak bardzo bliscy są 
mu ci Niemcy, którzy konty
nuują tradycje hitlerowskiego 
,,H e rre n y o lk u K ie d y  „Akcja 
Katolicka“ zorganizowała nie
dawno to Niemczech zachod
nich tzw. „dzień wiary“ —
nie omieszkał on przesłać orę
dzia do młodzieży trizońskiej.

Wiemy, że w Niemczech za
chodnich jest wspaniała, bo
jowa młodzież, która ze 
swoich szeregów wydała bo- 
haterów Hełgolandu i Philip- 
pa Mullera. Wielu z nas mia
ło okazję poznać ją na pamięt
nym Złocie berlińskim.

Ale . jednocześnie dobrze 
wiemy, że pod płaszczykiem 
„dnia wiary" z rozmodlonych 
twarzyczek arcykatolickich ba
ranków Adenauera wyzierają 
wilcze kły essesowskich żoł
daków. To młodzież typu 
amerykańsko - bikiniarsko - 
chuligańskiego— to godni syn
kowie i godne córeczki swych 
hitlerowsko - adenauerow- 
sklch tatusiów.

1 wiemy, te jest wiele mło
dzieży wahającej się jeszcze, 
niezdecydowanej, młodzieży, 
którą można i należy zdobyć 
dla sprawy pokoju.

Cóż powiedział im papież?
Otóż papież w swym orę

dziu ni mniej, ni więcej skła
da znamienne oświadczenie, 
że „czuje się związany z mło
dzieżą, która wkrótce ma pod
jąć się obrony sprawy bożej", 
która to „obrana" będzie 
„ciężka ł niebezpieczna".

Co papież rozumie przez 
„obronę sprawy bożej"? Mo
że walkę o pokój i  szczęście 
dla ludzi? Może realizację 
chrześcijańskiej zasady miło
ści bliźniego?

Ale nie bądźmy naiwni i nie 
posądzajmy Piusa X I I  o tak 
„wywrotowe zamiary", „O- 
brona sprawy bożej" t to w 
dodatku „ciężka i niebezpiecz

n a " — to to naszym języku
przyszły zbrojny „pochód krzy 
żowy“ przeciw tym, którzy 
„ciężko zgrzeszył i", bo pragną 
pokoju, bo pragną żyć wolni 
— bez wyzyskiwaczy ł paso
żytów , bo nienawidzą morder
ców spod znaku dolara ł  
dżumy.

*

Jest w Niemczech zachod
nich młodzież, która bez 
zbytniego entuzjazmu przyj
mie te „pobożne" zalecenia 
papieża. Papież z góry a- 
sekuruje się, pod jej adre
sem. kieruje upomnienia, i « 
„wiara obowiązuje do tego, 
abyście stworzyli najsilniej
szy bastion przeciwko zale
wowi niemoralności".

Niemcom zachodnim i du
żej części młodzieży rzeczy
wiście grozi zalew niemoral
ności, obfitym potokiem pły
nący przez ocean z Dolarodżu- 
mostanu. W Trizonii w z a 
straszający sposób szerzy się 
„amerykańska zaraza" — czy
li kult morderców i gangste
rów, z pornografią królują
cą w kioskach, księgarniach, 
z masową prostytucją nielet
nich dziewcząt, z młodymi 
ludźmi, którzy pod wpływem 
trucizny filmowej z Holly - 
wood i  lektury comicsów or
ganizują napady z bronią w 
ręku na spokojnych ludzi.

Trudno jest zaiste posądzić 
papieża o niewdzięczność dla 
swoich amerykańskich przy
jaciół i mocodawców — nie 
oburza go wcale ten arcymo- 
ralny „amerykański styl ży - 
cia".

Papieżowi nie podoba się 
natomiast, że jest w Trizonii 
młodzież, która nie chce 
być uciskana i wyzyskiwa
na przez imperialistów i 
ich  adenauerowsko - kat o - 
lickich pasterzy. Papieżowi 
n ie  podoba się, że młodzież 
pragnie pokoju, pracy ł nau
k i. Papieżowi nie podoba się, 
że setki tysięcy młodych pa

triotów demonstrowały w 
wielkich miastach na znak 
protestu przeciw polityce zdra 
dy Adenauera, przeciw „u- 
kładowi ogólnemu", przeciw 
haniebnemu mordowi na Phi- 
lippie Milllerze.

Rzeczywiście, „niemoralni“ 
są ci młodzi ludzie, którzy nie 
potrafią docenić dobrodziejstw 
amerykańskiej cywilizacji i 
idę na rękę tym, „którzy gwał
cą prawa boskie i  wolność 
ludzką", czyli żądają znie
sieni a wyzysku, uważanego 

zez kościół za niezmienny 
trwały, ba — nawet za 

wieczny.
*

„Dziś nie ma miejsca dla 
walki klas" — pisze papież 
i wzywa młodzież do pozosta
wania „wiernymi głosowi i 
woli stwórcy i oddania się do 
dyspozycji państwa, aby stwo
rzyć porządek i pokój zarów

no wewnętrzny, jak i ze
wnętrzny".

My dobrze wiemy, co ozna
cza len „wewnętrzny" i „ze
wnętrzny"- porządek. Nieogra
niczony wyzysk ze strony za
morskich pożeraczy gumy do 
żucia i własnych pieczołowi
cie odkarmionych generałów 
hitlerowskich, fabrykantów 
broni, burżujów, spekulan - 
tów. Bezrobocie, nędza, głód. 
Koszary neohitleroicskiego 
Wehrmachtu. Obce pięści i 
pałki dryblasów z „MP" i 
własne — niemieckie, esses- 
Mańskie j  lehrpolicji. Nowy 
„Drang nach Ostem" przy - 
sztych szubieniczników z 
Bonn.

Dajcie się więc, młodzi 
Niemcy. łaskawie ■wyzyski
wać, oddawajcie się do dyspo
zycji państwa faszystowskie
go, które w rzekomej obro
nie „pokoju wewnętrznego i

zewnętrznego" każe team gi
nąć za interesy dolarowych 
włtdców.

*

Nawiązując wyraźnie do ha
seł „zjednoczonej Europy", 
orędzie papieskie wzywa mło
dzież zachodnio - niemiecką 
do „nie dawania posłuchu zbyt 
często używanym słowom o 
kwestiach narodowych“.

A więc nie dawajcie, mło
dzi Niemcy, posłuchu słowom
0 „kwestiach narodowych". 
Wolna, zjednoczona Ojczyzna 
— to wymysł komunistów i 
tzw. patriotów. My jesteśmy 
kosm opolici, pragniemy „zjed
noczonej Europy", która bę
dzie naprawdę „zjednoczona" 
z... Ameryką!

*

Gdy „obrońca cywilizacji 
chrześcijańskiej“ — Adolf
Hitler z hasłem „Gott mit 
uns!" (Bóg z nami) przez ga
zowo - krematoryjne czyśćce 
Oświęcimia i Majdanka po
syłał katolików polskich do 
„raju niebieskiego", papież 
błogosławił rycerzy swastyki 
na „święty bój z komuniz
mem".

Dziś „niemiecki papież" 
Pius X I I  znótp błogosławi 
wypasionych następców SS- 
manów, którym tęskno do no
rym bersk ich  laurów Goeringa
1 Keitla. Dla nich „obrona 
sprawy bożej" i „porządek ze
wnętrzny" — to nowy ato
mowo - bakteriologiczny 
marsz na Wrocław i Szczecin, 
na Gdańsk, Poznań i Łódź, 
na odwieczne ziemie polskie.

Tak więc w oczach uczci
wych katolików — w  oczach 
wszystkich polskich patrio - 
tów, w oczach młodzieży — t 
wszystkich, którzy mieli jesz
cze jakiekolwiek wątpliwości 
co do polityki papieskiej, 
Pius X II  całkowicie zdemas
kował się jako  zwolennik od
budowy faszystowskich Nie
miec, jako wróg Polski Lu
dowe).

(lat.)
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Spójrz, jaka piękna jest dziś 
wieczorem Warszawa! Przy
stroiła się w setki tysięcy świa
teł na powitanie Zlotu najlep
szych młodych przodowników 
*  nad warsztatu i od karabinu, 
z roli i z nad książki. Na Wi
śle zobaczysz dziś dwa mosty— 
jeden nad .wodą — płonący 
świetlnymi lukami, drugi -— 
podobny — w wodzie.

Karnawał nad Wisłą. Tego 
dnia — 21 lipca 1952 r. — ba
wiły się tysiące delegatów i 
zaproszonych gości. Po obu 
brzegach Wisły huczał śpiew i 
śmiech czołowych reprezentan
tów młodego, zdrowego, szczę
śliwego pokolenia Polskiej Rze- 
czj-pospolitej Ludowej.
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Ale nie tylko po obu brze
gach. Doskonale bawiono się 
także... na samej Wiśle. Zza mo
stu Śląsko - Dąbrowskiego do 
Portu Czerniakowskiego prze
płynęła defilada statków, nie— 
raczej wielkich, oświetlonych, 
rozśpiewanych, pływających sal 
tanecznych.

Statek „Waryński" obsadzili 
delegaci województwa łódzkie
go. Z początku wszyscy sztur
mują górny pokład, gdzie gra 
wojskowa orkiestra. No, ale nie 
wszyscy mogą się tam dostać! 
Idziemy na rufę. Choć tu miej
sca mniej — zabawa nie gor
sza niż na górze.

Ciekawie popatrzeć tak wie
czorem na Warszawę „od środ
ka“ — z Wisły.- Bliżej — ¿jem 
ny masyw, najeżony iglibami 
wież — Starówka. Za mostem I 
jasne światła trasy W — Z i 
Mariensztatu. Na gmachu War
szawskie.! Rady Związków Za
wodowych —- świetlny napis: 
„Witamy Młodych. Przodowni
ków“. Bawiący się na brzegach 
ludzie wyglądają jak mrówki.

A oto już koleżanki z Pabia
nic „ciągną“ na głosy piosenkę. 
Piosenka mówi o Warszawie. 
Jest piękna, choć nie znana. W 
ogóle, pabianiczanki znają wie
le pięknych, choć nieznanych 
na ogół piosenek.

Pieśń płynie i ścicha na fa
lach... ucina ją grzmot trąb 
wojskowej orkiestry. Poleczka 
— aż drzazgi idą z pokładu!

Po pierwszym tańcu nastrój 
się rozgrzewa. Co śpiewamy?

... „ale najpiękniejszy, ale 
najpiękniejszy jest naszej W i
sły brzeg“ — leci ku brzegom.

Piękny jest brzeg Wisły, szcze 
golnie piękny dziś, kiedy w 
kraju wolnym od ucisku rodzi
mych panów i obcych najeźdź
ców rosną na nim nowe mia
sta, huty i  fabryki, nowe szczę
śliwsze wsie. My budujący te 
nowe miasta, huty i fabryki, 
czyniący wsie szczęśliwszymi — 
zdobyliśmy prawo do radości.

Koleżanki z huty „Hortensja“ 
piewa.ią wesoło: 

jadą, koło mego 
sadu“ — inni podchwytują za 
nimi. Znów tworzy się kolo. 
Może pamiętacie, koleżanki, 
przekazana Wam przez ojców 
pieśń strajkujących robotników 
huty „Hortęnsja“? Z aczyn a ła

,,-y Z e - i  K M e z a n K l z  O l 
, p o w . J w Piotrkowie śę 
w ¡ii ,t  ̂ i „jadą chłopcy, ja

się ona od słów: „W tym he- 
blerskim lochu trupy będą z 
nas — miast umierać po tro
chu, lepiej umrzeć raz“. Nie ma
dziś takich pieśni w hucie 
„Hortensja“, przebrzmiały wraz 
z okresem kapitalizmu, może 
tylko chóry będą ją śpiewać 
jako wspomnienie o zaciętych 
walkach klasy robotniczej.

Statek mija oświetlony most 
Śląsko-Dąbrowski. Między mo
stem, a statkiem — wymiana o- 
krzyków i pozdrowień. „Na 
cześć Warszawy — hurraaoa!“ 
Nagły huk zagłusza ten okrzyk. 
Jak bukiety kwiatów o niespo
tykanych kolorach biją w górę 
sztuczne ognie.

Trach — z sykiem pełznie po 
niebie pomarańczowy wąż...

; | Trach — tryska w górę czerwo
na fontanna. Trach — błysnęła 
z mroku wielkim blaskiem zło
ta gwiazda... a oto tu. na brze
gu kręcą się dziesiątki świetl
nych młynków... cudownie, cu
downie, brawo!

Zbliża się ciemna sylwetka 
mostu średnicowego i naraz...
. — Most płonie! — woła ktoś.

Ale to tylko kaskada ogni 
sztucznych spada do Wisły.

— To dla nas! — słychać 
czyjś radosny okrzyk.

— Wszystko dla nas! — po
prawia stojąca obok Zofia Zub 
czyk, prządka, przodownica pra 
cy z Pabianickich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego.

Dla nas pracują piękne, no
woczesne maszyny w jasnych 
halach Pabianickich PZPB — 
jednym z mniej znanych, a zbu 
dowanych już w Polsce Ludo
wej obiektów socjalistycznego 
przemysłu. Dla nas są białe 
marmury M DM -a, które Zosia 
widziała w czasie wędrówki po 
Warszawie. Dla nas te wszyst
kie Nowe Huty, Nowe Tychy, 
„Wesołe“ kopalnie, parki kultu
ry i wypo< rynku, biblioteki 1 
świetlice. Do nas należy kraj 
i wszystkie jego bogactwa, któ
re w ciężkim, codziennym tru
dzie pomnażamy.

„Niech żyje Konstytucja Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej“ — sztuczne ognie ułożyły 
się w taki właśnie czerwony 
napis. Czerwony, bo jakby wy
jęty wprost z serc tych tysię
cy ludzi, zebranych nad Wisłą 
i milionów ludzi w całym kra
ju.

Scichły sztuczne ognie i znów 
gra orkiestra. Tango, walczyk, 
oberek... Gdy Zosia Zubczyk 
kręci się z Heńkiem Wieteską, 
laborantem z Powiatowego Za
kładu Mleczarskiego w Rawie 
Mazowieckiej, gdy . wiślański 
wiatr rozwiewa jej jasne wło
sy, powiedziałbyś: młoda, ład
na, beztroska i szczęśliwa dziew 
czyna, bawi się całym sercem.

Trudno byłoby może zgadnąć, 
że to bohaterka pracy, przodu
jąca prządka, założycielka czte
rech młodzieżowych brygad 
produkcyjnych Pabianickich 
ZPB, kierowniczka brygady 
przęźdzalniczej im. ¡Koj! Ko- 
smodemiańśkiej. Jej brygada 
pracuje na czterech stronach. 
Zobowiązania zlotowe wykona
ła w lló  proc. Sama Zosia wie
le pracuje społecznie. W dni 
zlotowe została odznaczona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
A przecież zupełnie zwykła 
dziewczyna! Nie, nie zupełnie

Jdk pracujcf sportowcy 
LZS w gromadzi© Sonina

i u  l u o j .  r z e s z o w s k i m

zabijały i niszczyły. I dziś, kie
dy u nas trwa Karnawał na 
Wiśle — może płoną te ognie 
grozy nad bratnim Phenianem. 
rozniecone przez tę samą dłoń, 
co kilka lat temu podpalili 
Warszawę — dłoń imperialis
tów.

Ale. ale., panowie imperialiś
ci — 'Zosia Zubczyk. ta młoda, 
beztrosko bawiąca się dziew
czyna o jasnych włosach

zwykła — czołowa przedstawi- | należy, do ORMO i ma bardzo
cieika młodego pokolenia Pol
ski Ludowej, które coraz bar
dziej bierze udział we współ
rządzeniu krajem...

... znów rozdzierają mrok róż 
nobarwne ognie sztuczne. Przed 
kilku laty w podobną, letnią 
noc warszawską, inne ognie roz 
świetlały niebo — ognie, które

dobre wyniki w strzelaniu.
Ale. ale..: panowie imperialiści 

Zosia Zubczyk stara się być z 
każdym dniem podobniejsza do 
swego wzoru (i imienniczki za
razem) Zol Kosmodcmiańskiej, 
która mocno dala się we znaki 
waszym poprzednikom -  hit
lerowcom...

W przytłaczającej większości 
naszych LZS-ów najbardziej po
pularna jest piłka nożna. Wiele 
nawet nowopowstających zespo
łów uważa, że trzeba zacząć pra
cę w LZS-ie tylko od piłki noż
nej. która zawsze ma dużo zwo
lenników. Inne dyscypliny spor
tu są przeważnie zaniedbane. 
Bardzo często we wsi nie ma 
gromadzkiej łąki, czy odpowied
niego gruntu pod budowę boi
ska piłkarskiego. Ale w każdej 
gromadzie zawsze znajdzie się 
choć mały kawałek pola. na 
którym można pobiegać, poska
kać, przeprowadzić gmnastykę. 
czy zagrać w siatkę. Zatem 
podstawowymi dyscyplinami w 

i każdym zespole sportowym na 
rozbłyskują ognie nad W ar- i Wsl powinna być gimnastyka, 

szawą. Ognie pokoju. Orkiestra lekkoatletyka i siatkówka, któ- 
na sąsiednim statku gra „Ami j re clajq. odpowiednie przygoto-
go home“, na „Waryńskim“ 
delegaci woj. łódzkiego skan
dują: „Nowe domy i fabry-ki 
przeciw głosowi A -m e-ry-ki!“

Bawimv się tak radośnie, bo 
jest pokój, bo nasza młodość 
jest piękna. Ale my wiemy i 
pamiętamy zawsze, kto zagraża 
naszym pokojowym dziełom i 
marzeniom. Wiemy, że © 
trzeba walczyć.

... zaraz po powrooie Zosi l

wanie do uprawiania innych 
sportów. Zrozumieli to młodzi 
chłopcy ze wsi Sonina w pow. 
łańcuckim, którzy kilka lat te
mu założyli LZS.

Sonina — to mała wioska w 
woj. rzeszowskim. Przed wojną 
nikt tam nie słyszał o sporcie. 
Mieszkańcy Soniny w większo- 

pokój | ści pracowali od świtu do nocy 
na magnackim gruncie.

So-Po wyzwoleniu chłopi z

wstała sekcja lekkoatletyczna 1 
inne. Rozpoczęły się ptęrwsz« 
rozgrywki z okolicznymi zespo
łami.

W każde niedzielne popołu
dnie i prawie co dzień przed 
wieczorem ciągnęła młodzież na 
łąkę. aby zagrać w piłkę, po
biegać i poskakać. Wkrótce po
tem młodzież swoim entuzjaz- 

! mcm do sportu zyskała sympa- 
Hę mieszkańców wsl, którzy na 

l zebraniu gromadzkim przyznali 
dla LZS-u kawałek łąki pod 
boisko. To jeszcze bardziej roz- 

j ochociło młodych sportowców. 
Własnrmi siłami, gospodarczym 
sposobem, przystąpili do urzą- 

j dzenia boiska. Z drobnych fun- 
| duszów uzyskiwanych z meczów 
piłkarskich, kupowano najnie
zbędniejszy sprzęt sportowy,

Ambitni, ofiarni 1 pełni zapa-
\ lu sportowcy Soniny, dążyli cią
gle do nowych sukcesów, dawali 

| przykład dobrej pracy okolicz
nym LZS-om i postanowili przo
dować nie tylko w powiecie, ale 

| i w województwie.

PRZODUJĄCY 
W WOJEWÓDZTWIE

Zubozyk ze Zlotu brygada przę- j niny otrzymali z rąk władzy lu- 
Zol Kosmode- ! ¿<>wej rozparcelowaną ziemię

gę pięciu stron.

JERZY ZIELEÑSKI

P r z o d u ją c y  B e m  W e g o  R o b o tn ik a
Dom. Młodego Robotnika przy 

Legnickich Zakładach Przemy
ślu Dziewiarskiego należy do 
najlepszych. 40 absolwentek 
szkół przysposobienia przemy
słowego znajduje tu nie tylko 
dobre warunki mieszkaniowe, 
ale również —co zawdzięcza się 
całemu zespołowi — właściwą 
atmosferę wychowawczą. 1

Lśniące czystością pomiesz
czenia. białe, miłe meble i fi
ranki w pokojach, dobra sto
łówka i bogata piękna świetlica 
świadczą o trosce kierownictwa, 
które dba o stworzenie jak naj
lepszych warunków wypoczyn
ku dla młodych robotnic. Wiele 
pracy w przyozdobienie swego 
DMR włożyły młode robotnice. 
Obecnie, kiedy Dom Młodego 
Robotnika stanął do współza
wodnictwa o miano najlepszego 
w województwie, ładny wygląd, 
czystość, higiena pomieszczeń, 
stały się troską nie tylko kie
rownictwa, lecz przede wszyst
kim każdej z dziewcząt.

„Wieczorem zbieramy się w 
świetlicy — mówi młodą absol
wentka SPP Janina Boczkow'-
ska — często urządzamy wieczo
ry dyskusyjne nad przeczytany
mi książkami, organizujemy od
czyty popularno-naukowe, robi
my wycieczki do kin i teatrów. 
W dyskusjach oceniamy później 
oglądane filmy lub sztuki. Co 
kilka dni zbiera się nasz 17-oso- 
bowy zespół śp.ewaczo-recyta- 
torski. Śpiewamy pieśni zlo
towe, deklamujemy wiersze“.

Wychowanki DMR nie ogra
niczają się w pracy do swego

domu. Spółdzielcy z Kwialko- 
wic z wdzięcznością wspomina
ją grupę młodych absolwentek 
SPP, które wydatnie pomogły 
im w robotach w polu.

Zwarty zespół dziewcząt ży
wo interesuje się również pra
cą zawodową poszczególnych ko
leżanek. Danuta Zakrzewska, 
która poprzednio źle wywiązy
wała się ze swoich obowiązków 
pracy zawodowej, po zamieszka
niu w DMR gruntownie się 
zmieniła. Dzięki pomocy kole
żanek oraz pracy . uświadamia
jącej organizacji ZMP-owsldej 
stała się ona jedną z przodują
cych robotnic.

Mieszkanki DMR nigdy nie 
opuszczają pracy. Wzrasta też 
z dnia na dzień wydajność ich 
pracy w zakładach. Każda z 
dziewcząt stara się dorównać 
przodującym koleżankom — ta
kim, jak przewodnicząca samo
rządu Katarzyna Tumanowlcz, 
która osiąga jako szwaczka 
235 proc. normy, lub Eleonora 
Zięba, ręczna dziewiarka, prze
kraczająca 190 proc. normy. Z 
mieszkanek Domu Młodego Ro
botnika składają się przodują
ce w zakładzie brygady: im. 
Młodej Gwardii oraz brygada 
wysokiej jakości im. Zoi Kosmo- 
demiańskiej.

' ' • t e * ; ’ i*

ll-le tn ia  Barbara Szczepańska z Wrocławia, harcerka 4 za
stępu — tak. sobie wyobraża miasteczko zlotowe...

Po dwuletniej starannej i u - 

d.alnlcza 1». M  i i •»“ ) «W
rsilańskiej przechodzi na obslu-j cu;e w mjejSCOwym PGR, a mlo j le, sportowcy z Soniny wybili

dzież uczęszcza do szkól. Wioska | się na czoło LZS-ów w woje*
| została zelektryfikowana i zradio | wództwie rzeszowskim. Repre- 
fonizowana czynny jest Dom zentuj , „^jednokrotnie bar- 
Ludowy, biblioteka i pięknie *
rozwija sle życie kulturalne wy województwa na większych 
wśród mieszkańców Soniny. imprezach sportowych. Z szere

gów tego LZS-u wyszło kilku 
sportowców znanych na całą 
Polskę. Warto wspomnieć choć
by o kol. Kroguleekiej — mi
strzyni Polski LZS-ów w rzu
cie dyskiem, koL Kretównle — 
mistrzyni województwa na rok 
1951 w biegu na 100 m, która 
broniła też barw LZS-ów na 
Spartakiadzie, o narciarzach: 
Stanisławie Nyczu, Józefie Krze
mieniu, Kuźtniarzu i wielu in
nych.

Członkowie LZS-u pod kie
runkiem gromadzkiego koła 
ZMP rozwijają ożywioną dzia
łalność w życiu społeczno-poli
tycznym mieszkańców wsi. Nie 
było takiej akcji gospodarczej 
czy państwowej, w której nie 
braliby oni udziału. Często or
ganizowane imprezy sportowe, 
zabawy i przedstawienia, dają 
im spory dochód, za który kupo
wany. jest sprzęt świetlicowy i 
sportowy.

Sportowcy z Soniny realizu
jąc zobowiązanie zlotowe budu
ją stadion sportowy z bieżnią, 
skoczniami i boiskami do siat
kówki i koszykówki.

POCZĄTEK BYŁ TRUDNY

Młodzież, której tam jest spo
ro, początkowo nieufnie odnosi
ła się do sportu. Ale znalazło 
się wśród niej, kilku młodych 
entuzjastów sportu m. in.: kol. 
kol. St. Nycz, Borcz, Jabłoński, 
Jaźwa, Helena Jucha, którzy 
swoim przykładem porwali całą 
młodzież i zorganizowali LZS. 
Jednak borykali się oni z sze
regiem trudności; brak było 
sprzętu sportowego i odpowieo- 
niego placu pod budowę boiska 
sportowego. Trudności te zwal
czali młodzi sportowcy sami; za 
własne pieniądze kupili p;łkę j 
i siatkę, zbudowali boisko na 
małym placu przy rzeczce. Po
wstała więc pierwsza sekcja 
siatkówki.

Z każdym dniem na boisko to 
przychodziło coraz więcej mło
dzieży, która pragnęła rozrywki 
po pracy i nauce. Szybko rosły 
szeregi członków LZS-u. Po-

Zniszczone silniki* na złom dla naszych hut
Zostałem przesłany służbowo 

z Włoch do Oławy i tu spotka
łem kilka rzeczy o których pi
szę do was.

W cegielni w Oławie stoi pod 
szopą 45 silników samoloto
wych. Silniki te w 1945 r. były 
jeszcze nowe, ale teraz są już 
częściowo zniszczone, wiele czę
ści jest poobcinanych i poodry- 
wanych.

Silniki te oczywiście nie na
dają się do remontu, za to do
skonale nadają się na złom. W 
każdym takim silniku jest wiele

części z metali nieżelnznvch, 
które dla naszego przemysłu są 
bardzo potrzebne. Niestety 
sprawą tą nie interesuje się 
nikt. Nie interesuje się nią tak
że Dyrekcja Oławskich Zakła
dów Wapienno - Piaskowych, 
do których należy szopa z a- 
parataml.

Sądzę, że sprawą tą powinna 
zająć się nie tylko Dyrekcja O- 
ławskich Zakładów Wapienno- 
Piaskowych, ale i miejscowa 
organizacja ZMP.

JAN W IELICZKO

Właśnie organizacja zetem- 
powska powinna zainteresować 
się cennym złomem. Jednym z 
zadań Zarządu Powiatowego 
ZMP w Oławie powinno być 
zorganizowani* odstawy silni
ków lotniczych do którejś z hut 
Śląska.

O dopilnowanie tej sprawy 
prosimy Zarząd Wojewódzki 
ZMP we Wrocławiu.

0 przystanek kolejowy w Utuczku
Pracuję

Zakładach
w Tarchomińskich 

Farmaceutycznych 
— pisze nam czytelnik Tadeusz 
Gruczek z Legionpjwa. Wadli
wy rozkład pociągów i brak 
przystanku przy miejscu pracy 
utrudnia nam życie. I  tak pra
cując od godziny 6 musimy wy
jeżdżać o godz. 4.31, pracując 
od godz. 14, musimy wyjeżdżać 
o godz. 9.4S. Tyle samo czasu 
tracimy pracując na trzecią 
zmianę.

Na stratę czasu narażeni są 
także pracownicy innych za
kładów położonych na trasie 
Żerań — Płudy. A przecież po
śród nas znajduje się większa 
ilość kobiet, które po pracy w

miejscach zatrudnienia śpieszą 
do domu, gdzie czeka na nie 
praca domowa.

Można zmienić sytuację, za
kładając przystanek kolejowy 
w Utuczku, który wprawdzie 
istnieje w urzędowych rozkła
dach jazdy, ale z którego my 
nie możemy niestety korzystać, 
gdyż nie ma go w rzeczywisto
ści. Widocznie Dyrekcja Okrę
gowa Kolei Państwowych w 
Warszawie zaprojektowała do
piero budowę tego przystanku.

My, robotnicy chętnie pomo
żemy w jego budowie, niech 
DOKP zawiadomi nasze zakłady 
i przyśle specjalistów a przy

stanek stanie w niedługim cza
sie. Czekamy więc na pomoc od 
DOKP w Warszawie.

TADEUSZ GRUCZEK
Legionowo-Bukowiec

Zwracamy się wraz z ro-
robotnikamł zakładów przemy
słowych mających trudności z 
dojazdami do pracy i miejsc 
zamieszkania, do DOKP w W ar
szawie, aby uwzględniła w 
swych planach chęć pomocy 
robotników przy budowle przy
stanku kolejowego i jak naj
szybciej go wybudowała.

TYLKO 17 ODZNAK SPO

Ale w pracy swojej sportow
cy Soniny mało uwagi przykła
dają do zdobywania odznak SPO, 
Na 85 członków tego zespołu 
dopiero 17 ma odznakę. Fakt ten 
tłumaczą oni brakiem toru prze
szkód i przyrządów gimnastycz
nych. Aby braki te usunąć, mu
szą oni po prostu wybudować 
tor przeszkód 1 choćby kilka 
przyrządów gimnastycznych jak 
równoważnię, drążek Hp. O tym 
nie pomyśleli oni w Czynie Zlo
towym, mimo że budują pięk
ny stadion. Możliwe, Iż gdyby 
pomoc ze strony ZP ZMP  
PKKF 1 Kom. Pow. SP w Łań
cucie była żywsza, sportowcom 
z Soniny wskazano by wcze
śniej na (e braki. A tymczasem 
od pól roku nikt u nich nie byl 
1 nikt nie dał hn dobrej rady.

Trzeba zatem, 8by władze po
wiatowe przyjrzały się bliżej 
pracy przodującego w woje
wództwie LZS-u. Wybudowanie 
toru przeszkód i podstawowych 
urządzeń do gimnastyki nie na- 

j leży do rzeczy trudnych. Sądzi
my, że w niedługim czasie spor
towcy z Soniny będą na nim 
zdobywać normy na SPO.

J. DEM PNIAK

i» %*. a*. ^

fflX H E B S S K a f.

Szczęsny już nie spał leżąc obok 
Walka, sdv div.wi skrzypnęły i do po
koju weszła Weronka. Boso, w jednej 
tylko koszuli, z warkoczami jak długie 
czarne węgorze. Na ręku miała prze
wieszone wyprasowane ubranie ojca, a 
w drugiej ręce obrazek z Rzekucia. 
Obrazek widocznie posmarowała od 
spodu klajstrem, bo ledwie przytknęła 
do ściany u wezgłowia ojca, przylgnął 
równo, bez zmarszczek. Szczęsny uprzy
tomnił sobie, że dziś niedziela. Wczo
raj. w sobotę odjechał Żebro, a dziś ma 
siu odbyć poświęcenie chałupy.

Szsrokoiica Weronka, blada go cho
robie i wymizerowaną, była prawie ła* 
dna, gdy uśmiechnęła się do Rzekucia 
na ścianie, gdzie łany zboża, upstrzone 
kropkami po muchach, falowały bez 
końca od płockiej do włocławskiej 
świątyni, gdzie bydło pasło się piękne, 
wielgachne i pastuszek gra! na fujarce 
pod gruszą. Może wierzyła jeszcze w 
to, co Szczęsny dawno odłożył między 
bajki: że gdzieś jest taka wieś syta i 
dostojna. A może po prostu widziała 
całą ich wędrówkę z tym obrazem i 
matkę, która umierając nakazała jej 
dzieci pilnować, a najwięcej ojca, bo 
to stary człowiek, nieporadny, choć 
serce ma złote. Nie doczekała się ma- 
tuś tej niedzieli, gdy dom, pachnący

świeżym drzewem, ksiądz pobłogosławi 
na długie lata szczęśliwości i dobrobytu.

Szczęsny wyciągnął ostrożnie spod 
łóżka kuferek, który zbił sobie z 
obrzynków po trumnie Cichowicza, i 
wymknął się ze swą galą do spiżarki.

Gdy wyszedł stamtąd w nowym cie
mnogranatowym garniturze, w brązo
wych półbucikach, Weronka o mało nie 
sparzyła się rosołem, który akurat pró
bowała, a Kachna rzuciła się na niego 
z piskiem, że taki ładny, że zupełnie 
geometra!

Na ten hałas zajrzał do kuchni Wa
łek i też nie mógł się nadziwbć, że 
brat, którego miał za niechluja i nie- 
dojdę, wygląda jak malowany, z pań
ska,' niczym miody dziedzic. Obejrzał 
go ze wszystkich stron. Pomacał ma
teriał.

— Po czemu metr?
— Trzydzieści dwa złote.
Wałek gwizdnął — patrzcie go, trzy

dzieści dwa! — i spojrzał na brata 
z szacunkiem.

— Pochodź trochę — poprosiła Ka
chna. — Jak stoisz, to nie tak widać.

Szczęsny przeszedł się po kuchni, do 
pieca i z powrotem. Kachna zawołała:

_Buty/ niezapłacone, bo strasznie
«krzvpią. Nie zapłacone!

—’ Nie bój się, wszystko zapłacone.

— A z  czego, synu? — odezwał się
nagie ojciec od progu. — Za jakie pie
niądze to wszystko sprawiłeś?

Szczęsny, zbity z tropu, chciał się 
wykręcić żartem jak Korbal:

— Anioł przyniósł.
— Ty mi aniołem nie trzaskaj — 

rozsierdził się ojciec. — Mów, kiedy py
tam: z czego?

— Więc mówię, że z zarobków. Cze
go się ojciec gniewa... Z flisu. Zaraz 
po tajrancie biegłem do portu, dłużyce 
wyciągałem do późnej nocy, czasem 
przez całą noc.

— I  tyłeś wyciągnął przez dwa tygo
dnie? Dwieście złotych albo i trzysta 
— pytał nieufnie ojciec, szacując ubra
nie i po chwili do Weronki: — Śnia
danie masz? Trza się pośpieszyć, wiesz, 
jaki dziś dzień...

— Zanim ojciec się ogoli, to będzie 
podane.

Przy śniadaniu ojciec nie brał udzia
łu w rozmowie, potem, gdy wszyscy 
wstali od stołu, żuł wąsy jak zwykle, 
gdy coś mu doskwierało, wreszcie ski
nął na Szczęsnego.

— Chodź. Obaczmy ten wychodek, 
jak go skończyć.

Na dworze dzień był blady, po sło
cie, ociężały, z zawiesiną lekkiej mgły. 
Brudnawe chmury stały nisko, nieru
chomo, zwisając strzępami do samych 
kominów fabrycznych. Pod nogami bło
to chlupotało i na ubraniu drobniutkie 
krople osiadały, nie wiadomo — mgła 
czy deszczyk rozpylony.

Nad dołem, gdzie  ̂ tkwiła już pojemna 
skrzynia, ale ustęp cały był jeszcze w 
proszku, na kupie budulca obok wy
kopu — ojciec wyciągnął półcalówkę

i do tej deski, obracając ją w ręku,
przemówił:

— Jeśli mnie jako ojca choć krzy- 
nę... Jeśli nie chcesz mego strapienia, 
to mów tera, jak było z tym ubra
niem.

Tyle było w nim niepokoju i lęku, 
że może jest w tym jakieś oszustwo, 
może nawet kradzież, że Szczęsny po
wiedział, za co go Sosnowski tak hoj
nie wynagrodził.

— I  ty w to wierzysz? — spytał oj
ciec. — Pięćdziesiąt dwa roki żyję i 
nikt mi za darmo nie dał. A to prze
cież za darmo! Dwa razy obróciłeś 
taczką i już takie ubranie? Nie, on

ciebie chce kupić, on ciebie przynęca. 
Wiesz, do czego?

— Nie wiem.
— A co mówi! ostatnią rażą?
— Nic takiego, ot, żeby się dobrze 

nosiło. Żebym nawet nie dziękował, bo 
może kiedyś mu się odwdzięczę.

— Ano właśnie! Kiedyś... Może ju
tro przyjdzie, wymówi. Czym złodzie
jowi się odwdzięczysz? Tylko złodziej
ską robotą! Ech, synu, miałem cię za 
dostałego, a ty, widzę... I do czego by
ły mu potrzebne te rury?

Nie byle jakim ciężarem te rury oło
wiane przygniotły starego. Nie wypro
stował się. nie rozchmurzył przez całą 
drogę do kościoła ojców reformatów, 
gdzie celebrował ksiądz Wojda, ani na- 
w-et po sumie, gdy młodego dobrodzieja 
podsadzał na dorożkę.

Szczęsny wymknął s ię  z rodzeństwem 
przed kazaniem. Pobiegli na Kozłowo, 
by gości przyjąć. Przed domem zastali 
Lubartów, Szymka z Brońcią. Maia 
podała im prezent płaski jak deska, w 
gazecie.

— Żeby wam się dobrze mieszkało, 
żebyście zawsze smacznie jedli...

W domu, rozwinąwszy gazetę, ujrzeli 
tacę rżniętą w lipie ze srjopkiem po 
środku i napisem wokoło: „Chleba na
szego powszedniego daj nam dzisiaj“. 
Uściskali małą i Szymkowi podzięko
wali. Byliby chętnie zaprosili tych 
dwoje, ale zaczęli schodzić się goście, 
Korbal spojrzał krzywo na Ż.ydziaków, 
lada chwila miał nadjechać ojciec z 
księdzem. Co by ludzie powiedzieli, 
gdyby na poświęceniu domu ovlj Ży
dzi? Weronka mrugnęła na Szczęsnego, 
ale ten wciąż trzymał Brońcię na ko

lanach, słuchając jej paplaniny, że ta- 
tele pracuje w zakładzie pana Baum- 
gartena, że wujek z Ameryki przysłał 
pięćdziesiąt dolarów i że Baśka na Jom 
Kipur będzie miała małe kózki.

Na szczęście Szymek zobaczył, wła
ściwie nie zobaczył, bo co tam taki 
ślepak dojrzeć może. ale wyczuł głupią 
sytuację i wyniósł Brońcię w ostatniej 
chwili, gdy dorożka, grzęznąc w glinie, 
gramoliła się pod górę.

Ksiądz obszedł cały domek, skropił 
wszystkie kąty i słowa uroczystej ła
ciny zrosiły serca spragnione otuchy 
niezrozumiałą rzewnością.

Zasiedli do pożyczonych stołów: 
ksiądz na honorowym miejscu obok 
niego ojciec z dziećmi, prócz Weronki, 
która podawała, dalej cała partia stru- 
gaczy i Korbal, bo chociaż z nimi już 
nie robił, ale kiedyś był ich Mojżeszem, 
na Kozłowo przyprowadził — trudno 
go było nie zaprosić.

Rozmowa jakoś się nie kleiła. M il
czeli, skrępowani obecnością osoby du
chownej; młody dobrodziej znów pa
miętał, że jest tą osobą i nie mając 
wprawy w podobnych wypadkach, trzy
mał się sztywno.

Odetchnęli gdy Korbal zagaił:
— Tomasz — skinął na ojca — da! 

początek. Teraz ksiądz będzie miał z 
nami prawdziwe utrapienie, bo każdy 
będzie prosi! o błogosiawieństwo.

— A lak, słyszałem — odrzekł ksiądz 
Wojda — słyszałem, że domek ma pan 
na ukończeniu.

— Nie tylko domek. Najpierw popro
szę o zapowiedzi i ślub.

(c. d. n.)



MŁODYCH SPORT
OWKS zdobywca Pucharu Zlotu
re w e la c ją  sezonu p iłk c irs k ie g ®  1 f5 2  r*

N a d z w y c z a j rz a d k o  zdarza  si»? w  
p iłk a rs tw ie ,  aby  d ru ż y n a  w  c iągu  : 
ro k u  n ie  p on io s ła  a n i je d n e j p o ra ź - j 
k i .  A  ta k i  w ła ś n ie  w y p a d e k  m a m y  j 
u  nas do za n o to w a n ia  w  o be cn ym  ! 
»ezonie.

O W K S  K ra k ó w  — zd obyw ca  P u- i 
c h a m  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  ; 
—  B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j od 
p o c z ą tk u  ro z g ry w e k  n ie  pon ió s ł a n i 
Jedne j p o ra ż k i.

Z a w o d n ic y , n ie z n a n i jeszcze w  l i 
to le g ły m  ro k u  szerszem u g ro n u  m i
ło ś n ik ó w  p iłk a rs tw a  w y ro ś li  na 
rw y c ię z c ó w  te g o ro c z n y c h  ro z g ry w e k . 
M ło d z i ż o łn ie rz e  z K ra k o w a  w  ro z 
g ry w k a c h  g ru p o w y c h  s t ra c i l i  t y lk o  ! 
je d e n  p u n k t ,  re m is u ją c  podczas ! 
p ie rw sze g o  m eczu z B u d o w la n y m i , 
G d a ń sk  na  ich  b o is k u . A  p ó źn ie j \ 
s z li od  z w y c ię s tw a  do  zw y c ię s tw a , 
u z y s k u ją c  re k o rd o w e  s to s u n k i b ra - 
m e k , 10:1 z ch o rzo w ską  U n ią  i  8:2 i 
z  b y to m s k im  O g n iw e m  (n a jw yższe  ! 
w y n ik i  ro z g ry w e k ) .

M o cna  o b ro n a  i  s i ln y  a ta k  to  a tu - | 
ty  z d o b y w c ó w  P u c h a ru . D z ię k i ty m  i 
fo rm a c jo m  m ło d z i p iłk a rz e  z d o b y li I 
w  sw e j g ru p ie  na  10 g ie r  19 p u n k tó w  j 
i  s to su n ek  b ra m e k  37:7. T y m  też 
fo rm a c jo m  za w d z ię cza ją  zw y c ię s tw o  
w  f in a le  n ad  O g n iw e m  K ra k ó w  5:1.

M ło d z i z e te m p o w cy , z d o b y w a ją c  
P u c h a r  w y k o n a l i  sw e zo bo w iąza n ie  
Z lo to w e  p o w z ię te  w  tra k c ie  ro z 
g ry w e k . W z o ro w i ż o łn ie rz e  i  sp o r- I 
to w c y  n ie  z a w ie d li sw ego tre n e ra  
G le rg ie la  i  d o w ó d cy  D accw icza . 
S tr y k a ls k l,  b. re p re z e n ta n t ju n io 
ró w , c z o ło w y  o bro ń ca  w  k r a ju  ; 
D a rn io k ,  re k o rd o w i s trz e lc y  P ie  - ! 
ehaczck  i  W ię c e k , s k rz y d ło w y  K ro -  i 
ezek o raz  p o m o c n ic y  Fe luś  i K a lu s  i 
d z iś  są z n a n i ju ż  k a żde m u  m iło ś n i
k o w i p iłk a rs tw a .

D ru g i f in a lis ta  ro z g ry w e k  O g n iw o  j 
K ra k ó w  n ie  m ia ł ta k  ła tw e j d ro g i j 
do  d ecyd u jące g o  s p o tk a n ia  ja k  
O W K S . K ra k o w ia n ie  s t ra c i l i  w  g ru -  j 
p ie  4 p u n k ty ,  ponosząc p o ra żkę  z 
C W K S -e m  2:3 i  re m is u ją c  d w u k ro t-  j 
n ie  z B u d o w la n y m i C ho rzó w . O g n i-  j 
w o  ta k  ja k  O W K S  w y ró ż n iło  się j 
f ta ło ś c ią  s k ła d u , co b y ło  z pew nośc ią  ■ 
Jedną z p rz y c z y n  je g o  sukcesu w  ; 
g ru p ie .

N a  trz e c im  m ie js c u  po z w y c ię s tw ie  j 
n a d  B u d o w la n y m i C h o rz ó w  2:1 u - 
p la s o w a ł s ię  ze sz ło ro czn y  m is trz  L i -  1 
g i G w a rd ia , n a d  k tó re j  s y tu a c ją  
w a r to  s łę  c h w ilę  z a trz y m a ć . G w a r
d z iśc i zaczę li w y g ry w a ć  d op ie ro , 
g d y  do zespo łu  w r ó c i l i  z a w o d n ic y  
k a d ry  n a ro d o w e j. F a k t te n  w s k a z u 
je  w y ra ź n ie , że G w a rd ia  n ie  p os ia 
da re ze rw . D ru ż y n ie  zesz ło roczne 
go  m is trz a  n a le ż y  p o ra d z ić  w z o ro 

w a n ie  się na k ra k o w s k im  O g n iw ie , 
k tó re  z 4 z a w o d n ik a m i re z e rw o w y 
m i, za s tę p cam i G ę d łka , G lim asa , 
K a s z u b y  i  R a jta ra  p o t ra f i ło  w e jść  
do f in a łu .

C z w a rte  m ie jsce  s ta ło  się u d z ia 
łe m  B u d o w la n y c h  C ho rzó w , k tó rz y  
w  ro z g ry w k a c h  g ru p o w y c h  n ie  m ie 
l i  szczęścia do p o zn a ń sk ich  k o le 
ja r z y  (p rz e g ra li z n im i d w u k ro tn ie  
1:2 u  s ieb ie  i  0:2 w  P o zn a n iu ), n a to - ] 
m ia s t n a jle p ie j w y c h o d z il i  z m i - ; 
s trze m  g ru p y  O g n iw e m  (2X2:2).

P ią te  m ie js c e  z d o b y ł K o le ja rz  
Poznań p o k o n a w s z y  B u d o w la n y c h  
G d a ń sk  2:1.

'  Z zespołówT, k tó re  n ie  z a k w a l if i 
k o w a ły  się do ro z g ry w e k  o m ie jsca  
1 — 5 na sm u tn e  w y ró ż n ie n ie  za-

| s łu ż y ła  U n ia . Z e sz ło ro czn y  m is trz  
| P b ls k i w  ro z g ry w k a c h  o P u c h a r 
| Z io tu  — p o z b a w io n y  p o w o ła n y c h  
j do k a d ry  z a w o d n ik ó w  — b y ł re k o r -  
| d z is ią  re m isó w ' (m ia ł ic h  4, 2 ra zy  
| po 0:0 i  1:1) o raz  n a jw y ż s z y c h  p o- 
i ra ż e k  — 1:10 z O W K S  K ra k ó w ’ i  0:7 

z G w a rd ią .

W  re z u lta c ie  U n ia  w y lą d o w a ła  na 
k o ń c u  ta b e li,  co b a rd zo  ź le  ś w ia d 
czy  o p ra c y  za rządu  k lu b u  i  t r e 
n e ra  z re z e rw a m i w  p o p rze d n ich
la ta c h .

O b ecn ie  w s z y s tk ie  d ru ż y n y  m a ją  
p rz e rw ę  w  ro z g ry w k a c h . O ty m , ja k  
w y k o rz y s tu ją  one w o ln y  czas, p rz e 
k o n a m y  się po rozpoczęc iu  je s ie n 
n y c h  ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  P o l
s k i,  (S)

Z  X V  Igrzysk  Ol impi jskich
Pierwsze zwycięstwo Niedźwiedziego, irsgosza i Antkiewicza 

-  porażka Kukiera i Kudłacika na olimpśjskim ringu
W  p o n ie d z ia łe k  ro zpo czę ły  sic 

p ie rw s z e  s p o tk a n ia  o lim p ijs k ie g o  
tu r n ie ju  b okse rsk ie go . S p o tka n ia  
beda  o d b y w a ły  r ie  co dz ie n n ie  w  2 
se ria ch  p o p o łu d n io w e j i w ie c z o rn e j.

W  p o n ie d z ia łe k  po p o łu d n iu  w a l
c z y ło  3 P o la k ó w : K u k ie r .  N iedz- 
w le d z k i i  D rogosz. -Tako p ie rw s z y  
w s z e d ł m ie d z y  l in y  oM m pi.isk ieso  
r in g u  nasz re p re z e n ta n t w  w adze 
m usze j K u k ic r .  k tó r y  w y lo s o w a ł 
m ło d e g o  N ie m ca  Basela.

K u k ie r  b y ł  s ła b y  i w a lc z y ł źle 
ta k ty c z n ie . S zybszy N ie m ie c  m ia ł 
p rz e z  w s z y s tk ie  t r z y  s ta rc ia  w y ra ź 
n a  p rzew agę . P o la k  n ie  p o t ra f: !  
s k ró c ić  dys ta n su  i w p a d a ł raz po  raz 
w  z w a rc ia , w  k tó ry c h  g ó ro w a ł B a- 
•e l. , .

N ie d ź w ie c k i w  w adze  k o g u c ie j 
w a lc z y ł z re p re z e n ta n te m  A u s tra li i  
G o w e re m . P o la k  ro zpo czą ł w a lk ę  
b a rd z o  s k u p io n y . Po s z y b k ie j w y 
m ia n ie  c iosów  N ie d ź w ie d z k i tra f ia  
p rz e c iw n ik a  swa g roźn a  p ra w ą  i  G o
w e r  pada  ( l i  5 na  de k i.  Led  -o  
w s ta je , a ju ż  p o n o w n y  c e ln y  cios 
P o la k a  p osy ła  go na d e sk i ty m  ra 
zem  do 6. G o w e r k rw a w i,  a g d y  za 
c h w ile  w ę d ru ję  na d e s k i po ra z  tr z e 
c i sędzia  o dsy ła  go do rogu .

Z w y c ię ż y ł N ie d ź w ie d z k i p rzez  t. 
k .  o. w  p ie rw s z e j ru n d z ie .

D rogosz w  \#adze p ió rk o w e j m ia ł 
za p rz e c iw n ik a  p ry m ity w n e g o  re 
p re z e n ta n ta  B u rm y  B a n y e in e n a . P o
la k  z m ie jsca  ru s z y ł do a *a ku , w y 
w a lc z a ją c  sobie  zd ecyd o w an a  p rz e 
w agę. Na k ilk a n a ś c ie  se kun d  p rzed  
k o ń c e m  p ie rw sze g o  s ta rc ia  obu za
w o d n ik ó w  w p ro w a d z ił w  b łą d  gon? 
7. sąs iedn iego  r in g u  i o b a j p rz e d 
w cześn ie  u d a li sie do n a ro ż n ik ó w . 
P o w z n o w ie n iu  w a lk i sze ro k i, syg 
n a liz o w a n y  c ?os z p ra w e j B u rm a ń - 
c z y k a  dochodz i o d k ry te g o  D rog o  - 
sza, k tó r y  na se kun d ę  pada na des
k i .  T e n  n ie s p o d z ie w a n y  cios o s tu 
d z ił  n 'e co  P o la ka  i w  d ru g im  s ta r 
c iu  w a lk a  je s t w y ró w n a n a . D o p ie 
ro  trz e c ia  ru n d a , k tó ra  u p ły n ę ła  
p od  zn a k ie m  e ne rg ic z n y c h  ataków ' 
D rogosza  p rz y n io s ła  m u  bezsporne 
Jednog łośne zw y c ię s tw o .

W y n ik i w a lk :  w . m usza — Basel 
(N ie m . zach.) w y g ra ł na p u n k ty  z 
K U R IE R E M  (P o lska*. D obrescu 
(R um .) z w y c ię ż y ł N ag a ta  (Jap.) B ro 
o ks  (U S A ) w y g ra ł z L u u k k o n e n e m  
(F in l. ) ,  Z im a  (A u s tr ia )  z L u g o  (P o r- 
to r ic o ) , C lausen (N o rw .)  ze Stee- 
n em  (D an ia ). T o w e e l (P łd . A f r . )  z 
M o n la rc m  (W ę g ry ). Johansson 
(S zw ec ja ) z B a re n g h im  (A rg .). H an - 
dunge  (C ey lo n ) z T e ł ! *  (M ek - k r  
Soo N an  (K o rea ) z H o fm an e m  (Sa
a ra ) p rzez  k . o.. P o z z il i  i W ’ ) z 
P e d d y  ( Ir la n d ia ) ,  D o w e r (A n g .) z 
B o u te fn o u c h e t (F r.). B u ła k o w  
(ZS R R ) z V an  d e r Zee (H o i.).

w . k o g u c ia : — N IE D Ź W IE C K I 
(P o lska ) z w y c ię ż y ł p rzez  t. k . o. w  
p ie rw s z y m  s ta rc iu  Go w era (A u s tra 
l ia ) , H a m a la in e n  (F in l. )  p ok o n a ł 
N ik o lla a  (A ng .). G a rb iiz o w  (ZSRR)
— R en a rd a  (B e lg ia ). Z la ta ru  (R um .)
— H a r t in a  (F r.) p rzez  d y s k w a l if ik a 
c je  w  I I  ru n d z ie . F ig u e ro a  (P o rto - 
r ic o )  — T ie n a  (V ie tn a m ), R o tin  
(M e k s y k ) — A m a y a  (W enezue la). 
G ra v e n itz  (P łd . A f r . )  — Paresa 
(A rg .).

w . p ió rk o w a  — H ie  (R um .) z w y 
c ię ż y ł L ew isa  (A n g .). D R O G O SZ 
(P o lska  — P a n y e in a  (B u rm a ). G re - 
ave  (P a k is ta n ) — L e y  esa (A rg .) 
p rzez  k . o. w  I I  ru n d z ie . V e n ta ja  
(F r.)  — S o ko ło w a  (ZSR R ). W a lte rs  
(K a n .) — F a th i (E g ip t) . B ro w n  
(U S A ) — Bose ( In d ie )  Galasso 
(B rą z .) — Is h im a ru  (Jap.) p rzez  t 
k . o. w  I I  ru n d z ie . R o th  (N ie m . zach.)
—  D ón e la  (A u s tra lia ) .

#
W  d a lszym  c iąg u  tu r n ie ju  b o k 

s e rsk ie g o  ro zeg ra n o  w ie czo re m  spo
tk a n ia  w  w adze  p ió rk o w e j (d o k o ń 
czen ie  sp o tka ń  p o p o łu d n io w y c h )  w 
le k k ie j  o raz  w  le k k o p ó łś re d n ie j.

Z P o la k ó w  A n tk ie w ic z  w y g ra ł z 
E n r iq u e z  (F i l ip in y )  na p u n k ty  a 
K u d ła c ik  p rz e g ra ł na p u n k ty  z 
W e issm annem  (F r.).

Je dn ą  z n a jż y w s z y c h  1 n a j c ie ką  w - 
tz v e h  w a lk a  w ie c z o ru  b y ło  s p o tk a 
n ie  A n tk ie w ic z a  z E n r iq u e z e m  (F i
l ip in y )  w  w adze le k k ie j.  A n tk ie w ic z

. ro zpo czą ł w a lk ę  s z y b k im i a ta k a m i, 
t r a f ia ją c  c e ln ie  w  k o rp u s  p rz e c iw 
n ik a . W  d ru g ie j m in . w a lk i  F i l i -  

j p iń c z y k  po s i ln y m  s w in g u  P o la ka  
; je s t na deskach do 8 -m iu , a w  k o ń 

cu ru n d y  je s t w y ra ź n ie  zam roezo- 
; n y . W d ru g im  s ta rc iu  A n tk ie w ic z  

zw iększa  jeszcze te m p o  i  za w sze l- j 
' k ą  cenę dąży w y g ra n ia  p rzez  j 

n o k a u t. F i l ip iń c z y k  je s t je d n a k  j 
i ba rdzo  o d p o rn y  i w y tr z y m a ły  i  m i-  j 
! m o za in k a s o w a n ia  w ie lu  s iln y c h  j 
i c iosów  w y tr z y m u je  s p o tk a n ie  do i 
i ko ńca . K u d ła c ik  w  w adze  le k k o -  ! 
i p o ś re d n ie j t r a f i ł  na s iln ie js z e g o  f i -  i 
j zyczn ie  F ra n c u z a  W e issm anna . F o - | 

la k  p rz e g ra ł w y ra ź n ie  d w a  s ta re ta . 
a d o p ie ro  w  p o ło w ie  o s ta tn ie j ru n d y  

‘ ro zpo czą ł f in is z , k tó r y  je d n a k  n ie  
m ó g ł z m ie n ić  w y n ik u  w a lk i.

w . p ió rk o w a : E rd e l (W ęg.) p o k o - j 
: (CSR) v a e s tro e x ra  (S zw ec ja ), R e d li i 
! f.Tugosł.) — R e d d y ‘ego (Tri.) p rzez  |
, k.o . w  I I  ru n d z ie . L e łs c h in g  (P o ł. i 

A fr y k a )  — A g h ass i ( I ra n ) . A ra n g u -  j 
rea  (W enezue la  — S c h ira  (Saara), | 
Su B u n g  N e n  (K o re a ) — W illo m e ta  ;

| (S z w a jc a ria ).
w . le k k a : Juhas  <Weg.) p o k o n a ł j 

i A lb in o  (U ru g w a j) , W oh leds  (N ie m . i 
zach.) — M a rk o w a  (B u łg .), R ea rdon  

i (A n g .) — C uchę (S zw ajo .) p rzez  k .o ., \ 
B ic k le  (U S A ) — H enncusa  (C e jlo n ), ; 
K e n n y  (K a n .) — B e rth e is e n a  (D a- ! 
n is ) . Z a sn ch in  (ZSR R ) — F e rre ra  
(F r.), B o r .e t l i (A rg .)  — R erisburga  i 
(P łd . A fr . ) ,  P o te s il (A u s tr ia )  — Ju  ! 

i Sanga (K o re a ), F ia t  (R um .) — E l-  j 
h a m a k y  (E g ip t), M a r t in  (Is la n .) — i 
Van de K e e re  (B e l.).

w . le k k o p ó łś re d n ia : S o v la n s k l ,
(Jugosł.) z w y c ię ż y ł F a rka sa  (W ę g ry ), j 
M ie d h o w  (ZSR R ) — Jonesa (A u s tra -  | 
lia ) . A rn b ru s  (R um .) — Pedersena ( 

! (D an.).
O gó łem  w  o lim p ijs k im  tu r n ie ju  ! 

p ię ś c ia rs k im  b ie rze  u d z ia ł 25i za- | 
, w o d n ik ó w  z 44 p a ń s tw , w m usze j | 
| s ta r tu je  p ię ś c ia rz y , w  k o g u c ie j j 

— 23. w  p ió rk o w e )  — 30. le k k ie j  — |
, "7. le k k o p ó łś r ie d n ie j — 28. p ó lś re d - ; 

n ie j — 29. le k k o ś re d n łe j — 23. ś re d 
n ie j — 23, p ó łc ię ż k ie j —- 18 1 c ięż 
k ie j  — 22.
Z A W O D N IC Y  ZS R R  Z D O B Y L I JU Ź  

8» M E D A L I O L IM P IJ S K IC H

N ie o f ic ja ln a  p u n k ta c ja  d ru ż y n o w a  
X V  Ig rz y s k  O lim p i js k ic h  do d n ia  

! 27 bm . w łą c z n ie  je s t n a s tę p u ją ca : 
i 1) ZS R R  — 439 p k t .  (39 m e d a li: 38 

z ło ty c h . 38 s re b rn y c h  i  13 b rązo 
w y c h ). 2) U S A  — 297 p k t .  (70 m eda - 

j ii. — 40 z ło ty c h . 17 s re b rn y c h  i  13 
i b rą z o w y c h , 3) W ę g ry  — 137 p k t.

(8 z ło ty c h , 12 s re b rn y c h , 16 b rązo - 
I w vch ). 4) S zw ec ja  - -  128 p k t. .  5> i 

N ie m c y  zach. — 90 p k t. .  6) W ło c h y  ! 
i — 78 p k t..  7) CSR — 75 p k t..  8) | 

S z w a jc a r ia  — 71 p k t.
S U K C E S  S Z T A N G IS T Ó W  

R A D Z IE C K IC H

W n ie d z ie le  z a k o ń c z y ł sie o lim p ij -  
j - k ’- tu rn ie j  w  p od n o szen iu  c ięża ró w . 

D u ży  sukces o d n ie ś li sz ta n g iśc i r a 
d z ie ccy , k tó rz y  z d o b y li 7 m e da li (3 ' 

! z ło te , 3 s re b rn e  i 1 b rązo w y).
W  w adze le k k o  - c ie ź k le l z.aHeta 

w a lk ę  s to c z y li N o w a k  (ZSR R ) z 
S chem an s k y m  (U S A ). W  w y c is k a n iu  
A m e ry k a n in  p o b ił re k o rd  św ia ta  
w y n ik ie m  127.5 kg . lecz ju ż  w k ró t -  

1 ee po tem  re k o rd  ten  p o p ra w ił N o 
w a k . u z y s k u ją c  w s p a n ia ły  w y n ik  140 

! kg . w rw a n iu  S ch e m a n sky  p o b ił 
| z n o w u  re k o rd  ś w ia ta  — 140 kg . a 
; N o w a k  u z y s k a ł 125 kg . W  o s ta tn im  
‘ b o ju  — w  p o d rz u c ie  S chem ansky 
I p o b ił p o n o w n ie  re k o rd  św ia ta , do- 
| s k o n a ły m  w y n ik ie m  177,5 kg . co za- 
: p e w n iło  m u  z w y c ię s tw o . N o w a k  u - 

z y s k a ł 145 k g
Z ło ty  m e da l z d o b y ł S chem ansky 

(U S A ) — 445 kg . (re k . św ia ta ), s re 
b rn y  — N o w a k  (ZSR R ) — 410 kg., 
b rą z o w y  — K i lg o u r  (T ry n id a t)  — 
402.5 kg.

W w adze cieżkie.1 m eda le  z d o b y li:  
1) D av is  (U S A ) — 460 kg . (re k . o- 
l im p .) , 2) B ra d fo rd  (U S A ) — 437.5 
kg .. 3) S e lv e t t l (A rg .)  — 432,5 kg .

CSR Z D O B Y W A  Z L O T Y  
I  S R E B R N Y  M E D A L

W J E D Y N K A C H  I  D W Ó J K A C H

R o z g ry w a n i w  dalszym ciągu fi
nały kajakarskie przyniosły sukces

re p re z e n ta n tó w  CSR. k tó rz y  z d o b y li 
z lo ty  m e da l w  je d y n k a c h  k a n a d y j
s k ic h  na  dys ta n s ie  1.000 n i p rzez  d o 
sko na łe go  H e le cka  o raz  s re b rn y  m e
da l w  d w ó jk a c h  k a n a d y js k ic h  na 
dys ta n s ie  1.000 m  p rzez B rz n a k a  i 
K u d rn ę . W  f in a le  je d y n e k  k a ja k ó w  
na d ys ta n s ie  500 m w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t S a w in a  (ZSR R ) z d o b y ła  b rą 
zo w y  m eda l.

I .  E Ł E K  W IC E M IS T R Z Y N IĄ  
W E F L O R E C IE

Na n ie z w y k le  w y s o k im  i  w y ró w 
n a n y m  p o z io m ie  s ta ły  fin a ło w e  w a l
k i  w e  f lo re c ie  k o b ie t. O zd o b y c iu  
z ło te g o  m e d a lu  ro z s trz y g n ę ła  d o p ie 
ro  d o d a tk o w a  w a lk a , m ię d z y  W ło 
szka C am e r i W ę g ie rk ą  I lo n a  E ie k . 
Z w y c ię ż y ła  C am b e r 4:3. z d o b y w a ją c  
os ta te czn ie  p ie rw s z e  m ie jsce  — 5 
zw yc ięs tw ,.

S re b rn y  m e d a l z d o b y ła  I .  FJek — 
5 z w y c ię s tw . b rą z o w y  — D un ka  
L a c h m a n  — 4 zw yc.
S U K C E S  W Ę G IE R E K  N A  100 M  D.

W  fin a le  ir<3 m  d ow . d u ż y  sukces 
o s ią g n ę ły  p ły w a c z k i w ę g ie rsk i« , zdo 
b y w a ją c  z ło ty  i  b rą z o w y  m e da l. 
W  f in a le  t r iu m fo w a ła  Szokę p rzed  
H o le n d e rk a  T e rm e u le n .

W y n ik i  f in a łó w : 1) Szokę (W ęgry )
— 1.96,8, 2) T e rm e u le n  (H o l.)  — 
1.07,1, 3) Tem es (W ę g ry ) — 1.07,1

P O L S K A  S Z T A F E T A  4 X 200 M  
D O W . W Y E L IM IN O W A N A

P ły w a c y  nasi s ta r to w a li w  p on ie  - 
d7cał ek  w  sz ta fe c ie  4 X  200 m . Z 17 
sz ta fe t, k tó re  s ta r to w a ły  w  3 se riach , 
do f in a łu  z a k w a lif ik o w a ło  się  8 w e 
d łu g  n a jle p s z y c h  czasów.

S z ta fe ta  p o lska , k tó ra  s ta rto w a ła  
w  s k ła d z ie : B o n ie c k i. L e w ic k i,  
G re m lo w s k i i  T o łk a c z e w s k l o s iągnę 
ła  s ła b y  czas 9.13,7, z a jm u ją c  w  
s w o je j s e r ii  5 m ie js c e  i  zosta ła  w y 
e lim in o w a n a .

Z s e r ii w  k tó re j  s ta r to w a li P o la cy  
z a k w a lif ik o w a ło  sie do f in a łu  t r z y  
ze spo ły : Ja p o n ia  — 8.42,1 (re k .
o lim p .) , S zw ec ja  — 8.52,3 1 A rg e n ty 
na — 8.59,3.

G R E M L O W S K I W  P Ó Ł F IN A L E  
400 M  D O W .

W  e lim in a c j i  400 m  dow . do p ó ł
f in a łu  z a k w a lif ik o w a ło  sie 24 p ły w a 
k ó w  z n a jle p s z y m i czasam i. G re m 
lo w s k i o s ią g n ą ł czas 4.49,3. W y n ik  
te n , k tó r y m  P o la k  z a k w a lif ik o w a ł 
s ię  do  p ó łf in a łu ,  b y ł  13 z k o le i.  Se
r ię , w  k tó re j  s ta r to w a ł G re m lo w s k i 
w y g ra ł W a rd ro p  (A n g .) — 4.43,7
przez Yasuo T a n a k a  (Jap.) — 4.44,3. 
G re m lo w s k i b y ł  t rz e c i. W  e lim in a 
c j i  S zw ed O e s tra n d  w y n ik ie m  4.38,5 
u s ta n o w ił re k o rd  o lim p ijs k i .

D W A  M E D A L E  W Ę G R Ó W  
W  S T R Z E L A N IU  DO S Y L W E T E K

W  s trz e la n iu  do s y lw e te k  na  d y 
s tans ie  25 m  (60 s trz a łó w ) d w a  p ie r 
wsze m ie jsca  z a ję l i  W ę g rzy . Z ło ty  
m e da l z d o b y ł Ta.kacs — 579 p k t.  (na 
600 m o ż liw y c h ) , s re b rn y  — K u n  — 
573 p k t .  T rz e c ie  m ie jsce  i  b rą z o w y  
m eda l z d o b y ł R u m u n  L ic h ia rd o p o l
— 578 p k t.
W Ę G R Y  Z W Y C IĘ Ż A J Ą  S ZW E C JĘ  

6:0 W  P IŁ C E  N O  Z N  EJ
W p ó łf in a ło w y m  m eczu  p iłk a rs k im  

W ę g ry  p o k o n a ły  S zw ec ję  6:0 (3:0), 
k w a l i f ik u ją c  się do f in a łu  o l im p i j 
sk iego  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o .

K i lk a  ty s ię c y  S zw edów  p rz y b y 
ły c h  s p e c ja ln ie  na s ta d io n  o l im p i j 
s k i, a b y  d o p in g o w a ć  sw ó j zespó ł w  
p ó łf in a ło w y m  m eczu z W ę g ra m i 
p rz e ż y ło  ro z cza ro w a n ie . W ę g rzy  ju ż  
od  p ie rw s z y c h  m in u t  g ry  d a li w sp a 
n ia ły  p oka z  p i łk i  n o ż n e j, o p a n o w u 
ją c  c a łk o w ic ie  bo isko . Szw edzi, 
ze p c h n ię c i do  d e fe n s y w y , je d y n ie  
s p o ra d y c z n y m i w y p a d a m i zagraża j! 
b ram ce  G ro s itsa . D ru ż y n a  w e g ie r  - 
ska  z a im p o n o w a ła  d ok ła d n o ś c ią  p o 
dań , w s p a n ia ła  n ig d y  n ie  zaw odzą 
ca te c h n ik a  i d o s k o n a ły m  z ro zu  - 
m ie n ie m  g ry  ze spo ło w e j.

W  w y ró w n a n y m  zespole tru d n o  
Jest kogoś w y ró ż n ić . S zw edzi w a l
c z y li a m b itn ie , a by . n ie  p on ieść  je 
szcze w yższe j p o ra ż k i. P o k a z a li 
k i lk a  d o b ry c h  za gra ń , zw łaszcza w  
a ta k u , b y ło  to  Je dn a k  w s z y s tk o  za 
m a ło  na  d osko n a le  usposobionych 
w tym dniu Węgrów,

Kuna! Wolga-Don przykładem
w cielania w  życie progrcsmis

zbudowania ta u it iim u  w ZSRR
-  List budowniczych nowel magistrali wodnej do Tonarzysz i STA!INA

Na łamach „Prawdy" opublikowane postało pismo, skierowane do Józefa Stalina prze* 
uczestników uroczystego wiecu, który się odbył % okazji otwarcia Kanału Wołga — Don. 
W liście tym czytamy m. In.:
My, zebrani na wiecu, po

święconym historycznemu wy
darzeniu — otwarciu Wołżań-
sko — Dońskiego Kanału Że
glownego im. Lenina, budowni
czowie i pracownicy nowej ma
gistrali wodnej, stachanowcy za., 
kładów przemysłowych, fabryk 
i budowli, kołchoźnicy obwo
dów stalingradzkiego i rostow- 
skiego, przesyłamy Wam, ge
nialnemu Wodzowi 1 Nauczycie
lowi, nasze serdeczne pozdro
wienia i życzenia długich lat 
życia ! dobrego zdrowia dla do
bra i szczęścia narodów ZSRR i 
całej postępowej ludzkości!

Z uczuciem głębokiej radości 
i patriotycznej dumy, ze swej 
wielkiei i wspaniałej ojczyzny 
socjalistycznej powitał cały na
ród radziecki postanowienie Ra
dy Ministrów ZSRR o otwarciu 
Kanału Wołga — Don oraz de
kret Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR o nadaniu Kanałowi 
nieśmiertelnego imienia W. I. 
Lenina.

Wołżańsko — Doński Kanał

Żeglowny im. Lenina został
zbudowany na świętej ziemi, na 
której po dwakroć rozstrzygały 
się losy naszej Ojczyzny, na któ
rej naród radziecki pod Waszym 
światłym kierownictwem, towa
rzyszu Stalin, osiągnął history
czne na skalę światową zwycię
stwa. Dziś w mieście, noszącym 
Wasze okryto chwalą imię, ob
chodzimy wraz z całym naro
dem radzieckim nowe wielkie 
zwycięstwo pokojowej, twórczej 
pracy.

Ukończenie pierwszej wielkiei 
budowli komunizmu wywołało 
gorący oddźwięk w sercach mi
lionów ludzi pracy we wszyst
kich krajach.

Według Waszych, towarzyszu
Stalin, mądrych wytycznych, 
Kanał Wołga — Don po raz 
pierwszy w światowej praktyce 
budownictwa hydrotechnicznego 
rozwiązał skomplikowany kom
pleks zagadnień z dziedziny go
spodarki narodowej. Nową dro
gą wodną płyną już setki tran
sportów z najważniejszymi ła

dunkami — zbożem, węglem, 
ropą naftowa, drzewem, mate
riałami budowlanymi. Oddana 
do użytku Cymiańska Elektrow
nia Wodna dala przemysłowi i 
rolnictwu energię elektryczną. 
Pierwszych 100 tysięcy hekta
rów dawniej nawiedzanej po
suchą ziemi otrzymało życiodaj
ną wodę

Kanał Wołga — Don jest kla
sycznym przykładom wcielania 
w życie opracowanego przez 
Was, towarzyszu Stalin, progra
mu zbudowania komunizmu w 
naszym kraju Kanał Wołga — 
Don stał się znakomita szkołą 
dla wielu tysięcy budowniczych, 
którzy opanowali najnowocze
śniejszą socjalistyczna techni
kę, stnworzona przez rodzimy 
przemysł.

Masy pracujące Stalingradu i 
obwodu stalingradzkiego zapew 
niają Was, towarzyszu Stalin, że 
dołożą wszelkich starań, by u- 
kończyć pomyślnie budowę naj- 

| większej w święcie Stalingradz- 
1 kiej Elektrowni Wodnej,

Prasa światowa-o otwarciu Kanału Wołga-Oon
pierwszej budowli komunizmu

CHINY
W artykule poświęconym o- 

twarciu Kanału Wołga — Don 
dziennik „Hunźenżibao“ pod
kreśla, że otwarcie tej gigan
tycznej budowli jest wielkim 
zwycięstwem narodu radziec
kiego w budowie komunizmu; 
Zbudowanie Kanału Wołga — 
Don — pisze dziennik — mogło 
b^ć zrealizowane jedynie w wa
ru n ka ch  socjalizmu. Zbudowa
nie zapory cymlańskiej na grun 
cle niesfcalistym nie ma prece
densu w historii techniki i jest

N A R A D A  A K T Y W U  K P D ...
.. .o d b y ła  się w  Essen.
W z w ią z k u  z p o d e jm o w a n y m i 

p rzez  k l ik ę  bońską  p ró b a m i de le 
g a liz a c ji p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j i 
s fa b ry k o w a n ia  p rz e c iw k o  je j  d z ia 
łaczom  p ro w o k a c y jn y c h  p rocesów , 
na rada  w ezw a ła  c z ło n k ó w  p a r t i i  do 
cz u jn o ś c i i  u m o c n ie n ie  p ro le ta r ia c 
k ie j d y s c y p lin y . K P D  jeszcze w y ż e j 
w znos i sz ta n d a r w y z w o le n ia  n a ro 
dow ego i  w z y w a  w s z y s tk ic h  lu d z i 
p ra c y , w s z y s tk ic h  p a tr io tó w ' do oba
le n ia  re ż im u  A d e na u e ra .

W B O N N ...
...podano  o f ic ja ln ie  do w ia d o m o ś

c i, że na m o c y  p o ro z u m ie n ia  m ię -  ! 
d zy  W y s o k im i K o m is a rz a m i zachod
n im i a rządem  b o ń s k im , zn ies ione  
z o s ta ły  w s z e lk ie  o g ra n ic z e n ia  d o ty 
czące w y s o k o ś c i p r o d u k c j i  s ta li w  
N ie m cze ch  za ch o d n ich .

W  W A S Z Y N G T O N IE ...
...zażądano od d o w ó d c y  V I I I  a rm ii 

a m e ry k a ń s k ie j w  K o rc i  gen. V an 
F ie  et a w y ja ś n ie ń , w  ja k i  sposób 
prasa  c h iń s k a  d o w ie d z ia ła  się o 
ty m , że p o tw ie rd z ił  on  fa k t  p ro w a 
dzen ia  p rzez  A m e ry k a n ó w  w o jn y  
b a k te r io lo g ic z n e j w  K o re i i  w  C h i
nach  p ó łn o c n o -w s c h o d n ic h ;

O to , że je g o  p rz y z n a n ie  się t r a 
f i ło  do p ra s y  c h iń s k ie j V an  F le e t 
oskarża  de la  C h e v a le rie , k tó r y  n ie  
d o trz y m a ł o b ie tn ic y  n ie  p rz e k a z y w a 
n ia  te j w ia d o m o ś c i b e lg ijs k ie m u
m in is t ro w i s p ra w  z a g ra n ic z n y c h .

IZ B A  O S K A R Ż E Ń ...
.. .p a ry s k ie g o  sądu a p e la c y jn e g o

o d m ó w iła  z w ro tu  sk ra dz io n eg o
przez p o lic ję  ze szy tu  z  n o ta t
k a m i Jacques D ue los.

całkowicie nowym rozwiążą- 
niem jednego z najbardziej 
skomplikowanych problemów 
budownictwa irygacyjnego.

CZECHOSŁOWACJA
W  artykułach wstępnych pra

sa czechosłowacka podkreśla, że 
zbudowanie Kanału Wołga — 
Don jest wielkim wkładem w 
dzieło pokoju światowego. Dzień 
nik „Ilude Pravo" wskazuje w 
artykule wstępnym, że budowle 
komunizmu w ZSRR są dobit
nym wyrazem wyższości ra
dzieckiego ustroju socjalistycz
nego nad ustrojem kapitalis
tycznym. ¿

BUŁGARIA
Dziennik „Robotniczesko Die

to“ w artykule wstępnym pisze, 
że spojrzenia całej ludzkości, 
kierują się ku stepom wołżań- 
skim i dońskim, tam, gdzie 
przed 10 laty wygrana została 
historyczna bitwa stalingradz- 
ka.

NIEM IECKA REPUBLIKA  
DEMOKRATYCZNA

Dzienniki niemieckie zamieś
ciły obszerne sprawozdania z 
przebiegu uroczystości otwarcia 
Kanału Wołga — Don. Dziennik 
„Neuess Deutschland" podkreś
la w artykule wstępnym, że 
masy pracujące na całym świę
cie dumne są z osiągnięć naro
du radzieckiego budującego ko
munizm.

MONGOLIA
Prasa mongolska zamieściła 

liczne artykuły poświęcone o- 
twarciu Kanału im. Lenina. 
Dziennik „Unen“ pisze, że na
ród mongolski, biorąc przykład

Komitet Wykonawczy SFMD 
zatwierdził następujący porzą
dek dzienny obrad sesji w Oslo:

1) udział SFMD w  p r z y g o to 
waniach do Kongresu Narodów 
w Obron!« Pokoju,

2) przygotowania do mię
dzynarodowej konferencji w o- 
bronie praw młodzieży,

ze Związku Radzieckiego, roz
wija swa gospodarkę narodową.

SZWECJA I
W związku z otwarcie Kanału j 

Wołga — Don im. Lenina dzień- l 
nik „Ny Dag“ zamieścił liczne 
materiały' poświęcone pierwszej 
budowli komunizmu w ZSRR. 
Dziennik zamieścił również fo
tografie przedstawiające po
szczególne etapy prac przy bu
dowie tej arterii wodnej. W  
artykule wstępnym dziennik 
podkreśla, że wielkie budowle! 
komunizmu wskazują ludziom,! 
jak wspaniałe perspektywy o-j 
twierają się przed nimi po oba- ! 
leniu kapitalizmu.

DANIA
Dziennik „Land og Folk“ r

święcą artykuł wstępny otwar
ciu Kanału Wołga—Don. Dzien
nik pisze między in.: Zwycię- i 
stwem socjalizmu, partii komu
nistycznej i społeczeństwa ra- ' 
dzieckiego jest to, że radziecka : 
nauka i technika, radzieccy ro
botnicy t kołchoźnicy w ciągu 
niezwykle krótkiego czasu po
trafili zakończyć jedną z naj
większych budowli na świecie. 
Jednocześnie prowadzone są pra
ce nad przeobrażeniem przyro
dy w Azji Środkowej, na Sybe
rii i w wielu innych miejscach. 
Prace te są jaskrawym kon
trastem na tle tego, co odbywa 
się w świecie kapitalistycznym, 
gdzie redukuje się przemysł cy
wilny, gdzie nie słyszy się o 
żadnych innych pracach, jak 
tylko o zbrojeniach, o bom
bach atomowych, o budowie np- 
wych baz lotniczych i koszar.

Referat na temat udziału 
SFMD w przygotowaniach do 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju wygłosił sekretarz ge
neralny SFMD —- Jacqu« De
nis.

Komitet Wykonawczy Ś F iO  ols raduje
3) zwołanie kolejnej sesji 

SFMD.

PODRÓŻE KARDYNAŁA
Zdjęcia, które reprodukujemy poniżej zostały zamieszczona 

w reakcyjnej gazecie amerykańskiej „Neto York Tim.es“. Są ona 
kroniką podróży amerykańskiego kardynała Spellmana.

Oto pierwszy etap podróży kardynała — Watykan. Pius X I I  
duje swego ulubieńca. Kardynał Spellman, jak iciadomo, prze- 
a:uje tylko ze swego arcybiskupstwa 100.000 dolarów miesięc 

nie do kasy papieskiej. Jest więc za co dziękować.

A oto kardynał Spellman, wraz z błogosławieństwem papie
skim, zjawił się u gen. Franco — krwatceyo kata narodu 
hiszpańskiego. Kardynał Spellman serdecznie ściska dłoń mor
dercy — nie ztaaża na taką drobnostkę jak krew, która ocieka 
z rąk Franco. Dla Watykanu każdy wróg wolności jest cennym 
'oinsznikiem.

A teraz kardynał Spellman — już po powroc.te do Stanów
Zjednoczonych bierze udział w jeszcze jednej uroczystości. I  to 
jakiej! Sam, osobiście, przypina „Laetere Medal“ na piersi 
p. Murray‘a. Jakie zasługi ma p. Murray — zapytacie? Otói 
p, Murray w oczach Watykanu ma wielkie „zasługi“ — jest bo
wiem przewodniczącym amerykańskiej Komisji Energii Ato
mowej.

Komentować tych podróży kardynała nie trzeba. Wystarczy 
raz jeszcze przypatrzeć się zdjęciom, zamieszczonym w „New 
York Times". Mówią one aż nad,to głośno po czyjej stronie są 
sympatie Watykanu. T. A.

V.W.VAR.WA^%V.,MWMV.VńV.%V.WMV.mV.V.V,V.W.WńW.VAViV.V.V.WMV.W.WV
Jak Imperialiści nr/fksz(alca ą Ti bonię w hazę agrasii

Manewry podżegaczy
D ziennikarz radziecki Ka- 

rolkow, który po woj
nie podróżował po 

Niemczech zachodnich, opi
suje w jednej ze swych ksią
żek przebieg rozmowy z ko
respondentem amerykańskiej 
gazety „New York Times“, 
Delbertem Clark:

— Na czym polega wasza 
polityka tutaj, w Niemczech 
zachodnich? — spytał Karol- 
kow.

Clark odpowiedział po na
myśle.

— Szukamy żołnierzy...
Pod kątem realizacji tego 

zadania, t.zn. zdobycia jak 
najwięcej najemników i u- 
tworzenia nowego, odwetowe
go Wehrmachtu jako głównego 
trzonu agresywnych sił atlan
tyckich, kształtowała się po
lityka imperialistów amery
kańskich w stosunku do Nie
miec zachodnich. A  ponieważ 
przygotowania agresji nieod
łącznie związane jest z we
wnętrznym terrorem, łama
niem woli ludności, która nie 
chce wojny, od samego począt
ku okupacji zaczęto w Niem
czech zach. stosować te meto
dy.

Przede wszystkim mocarstwa 
zachodnie utrwaliły rozbicie 
Niemiec. Zdając sobie sprawę 
z tego, że w Niemczech wscho
dnich, dzięki przeprowadzo
nym tam reformom gospodar
czym i społecznym odrodziły 
się siły postępowe, demokra
tyczne i pokojowe, imperiali
ści zapragnęli oddzielić od nich 
opanowaną przez siebie częśc 
kraju. Dlatego przeprowadzili 
już w roku 1948 w Niemczech 
zachodnich reformę walutową 
i następnie sklecili marionet
kowy rząd Adenauera. Podział 
Niemiec został pogłębiony. 
Jednocześnie monopoliści ame
rykańscy starali się tchnąć 
nowe życie w imperializm nie
miecki. Imperialiści niemieccy 
mają być głównymi sojuszni
kami 1 pomocnikami Imperia
listów amerykańskich w rea
lizacji planów rozpętania no
wej wojny.

Dalej — usiłowano w Niem
czech zachodnich wytworzyć 
„odpowiedni klimat" sprzyja
jący odrodzeniu hitlerowskiego 
Wehrmachtu. Władcy Wa- 
iiyngtcnn zaprowadzili w  Tri*

zouii rządy terroru hitlerow
skiego. Faszystowski terror 
wsparli imperialiści hasłami 
kosmopolityzmu i propagandą 
odwetu.

Podczas gdy zwalniano zbro
dniarzy wojennych, wtrącano 
jednocześnie do więzień pa
triotów niemieckich, bojowni
ków o pokój i wszystkich, któ
rzy oponują przeciwko ade- 
nauerowskiej polityce wojny. 
Policja zachodnio-niemiecka 
rozpoczęła jawne mordowanie 
patriotów. Strzały do młode
go bojownika Filippa Muellera 
i jego towarzyszy posiadają 
charakterystyczną wymową.

W celu wzmocnienia aparatu 
terroru i dla przyśpieszenia 
odbudowy militaryzmu nie
mieckiego podżegacze z Wa
szyngtonu i Bonn przystąpili 
jesienią 1950 r. do organizo
wania obok istniejących już 
tzw . „oddziałów pracy“ i „od
działów pomocniczych“ (zama
skowane formacje wojskowe 
na żołdzie imperialistów za
chodnich) nowych formacji 
wojskowo-policyjnych. Zaczęto 
montować „policję rezerwo
wą" 1 „służbę graniczną“. Na
zwy te nie odpowiadały istot
nemu charakterowi oddziałów, 
a służyły po to, by zamaskować 

ich militarny charakter i uła
twić kołom rządowym USA, 
Anglii i Francji podjęcie na 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w Waszyngto
nie, we wrześniu 1950 r. u- 
chwał w sprawie Ich zorgani
zowania.

W obawie przed własnymi 
narodami imperialiści, aby za
maskować swoje plany, użyli 
tego oszukańczego szyldu.

Wojskowy charakter tych 
formacji nie zmienił postaci 
rzeczy, że były i są one wy- 
korzyst3'wane do utrzymania 
terroru wewnętrznego, a zwła
szcza gnębienia klasy robotni
czej i sił pokojowych. To sta
nowi typową cechę armii 
państw kapitalistycznych, 
Lenin pisali

„Współczesny miłitaryzn» 
jest wynikiem kapitalizmu. 
W obydwu swych postaciach 
jest on „życiowym przeja
wem“ kapitalizmu: jako si
ła wojskowa, której państwa 
kapitalistyczne używają w 
starciach zewnętrznych („Mł- 
litarismus nach aussen“ — 
jak mówią Niemcy), ł jako 
broń służąca w rękach klas 
panujących do tłumienia 
wszelkiego rodzaju (ekono
micznych i politycznych) ru
chów proletariatu („Milita- 
rtsmus nach Innen“).*)
Akcje oddziałów wojskowo- 

policyjnych przeciwko strajku
jącym dokerom w Hamburgu, 
przeciwko młodym górnikom 
w Bochum, przeciwko obroń
com pokoju, organizacjom de
mokratycznym, prowokacje 
wobec spokojnej ludności za
mieszkałej w NRD na obsza
rach położonych w pobliżu 
granic strefowych dowodzą, że 
„policja rezerwowa“ 1 „straż 
graniczna" spełnia posłusznie 
wydane jej rozkazy. Obecnie 
po podpisaniu wojennego „u- 
kładu ogólnego" „policja rezer
wowa" i „straż graniczna" od
bywając jawne manewry woj
skowe przygotowuje się do 
wypełniania zadań natury czy
sto wojskowej.

Uzbrojenie formacji policyj- 
no-wojskowych zdradza ich 
wojskowy charakter. Żołnierze 
z „policji rezerwowej“ i „służ
by granicznej" zostali wypo
sażeni w broń automatyczną, 
działa, pojazdy pancerne, 
sprzęt łączności itp. Oczywi
ście, że na dostawach broni 
zarobili przede wszystkim a- 
merykańscy handlarze śmier
ci, choć i ich europejskim 
wspólnikom dostały się także 
niezłe kąski. Gazeta „Stimme 
des Friedens“ wychodząca w 
Duesseldorfie zamieściła garść 
Interesujących szczegółów». Pi
smo informuje, że we Wło

*) W . 7. L e n in  „ O  w a lce  p rze 
c iw k o  w o jn ie  Im p e r ia l is ty c z n e j"  
w y d . K . t  W ., W a rs z a w *  1850, 
i t r .  10.

szech zakupiono 11 tys. auto
matycznych pistoletów, w H i
szpanii 38 tys. Hiszpański kat 
Franco okazał wielkie sympa
tie i w transakcjach był „wy
rozumiałym partnerem“. Fran
cja dostarczyła 18 tys. karabi
nów zwykłych i 1.800 karabi
nów maszynowych. W różnych 
firmach, przede wszystkim za- 
chodnio-niemieckich, zamówio
no wozy pancerne.

Niejaki pan radca Egidi, 
który sprawuje pieczę nad od
działami wojskowo-policyjny- 
mi, w ten oto cyniczny sposób 
argumentował, dlaczego* do 
tych formacji przeważnie 
wcielano gestapowców, SS-ow- 
ców itd. Egidi oświadczył więc, 
że zależy mu na tych „którzy 
dają gwarancję swego antyko
munistycznego nastawienia". 
A któż daje lepszą gwarancję 
niż tego rodzaju faszystowscy 
zbrodniarze?

Mimo oszukańczych mane
wrów podżegaczy społeczeń
stwo zachodnio - niemieckie 
przejrzało ich zamiary. Wła
śnie ‘ wówczas, gdy jesienią 
1950 r, Adenauer tworzył „po
licję rezerwową“ i „straż gra
niczną“, gdy w Waszyngtonie 
po raz pierwszy, jeszcze w for
mie mglistej, zapowiedziano 
zalegalizowanie armii hitle
rowskiej — w całych Niem
czech zachodnich wzmógł się 
ruch oporu. W walce tej prze
wodzi klasa robotnicza, ale 
biorą w niej udział również i 
szerokie warstwy mieszczań

skie, które zdają sobie sprawę 
ze strasznych skutków ade- 
nauerowskiej polityki. Oku
pantom zachodnim rzucono w 
twarz hasło „Ami go home" — 
„Amerykanie wynoście się do 
domu“. Na znak protestu prze
ciwko wojennej polityce Ade
nauera ustąpił z jego rządu 
minister Heineman, a pastor 
Niemoeiler skierował 4 paź
dziernika 1950 r. otwarty list 
do marionetkowego kanclerza, 
w którym piętnuje kłamst\ća 
podżegaczy: „Wbrew temu co 
pisze prasa — stwierdzał Nie
moeiler — przeprowadza się 
remiłitaryzację przy pomocy 
wszelkich dostępnych środków, 
odbywa się ponowne uzbraja
nie ludzi niemieckich dla no
wej wojny pomiędzy Wscho
dem a Zachodem. Odbywa się 
werbunek wyższych oficerów. 
Od 1 października rb. rozpo
częły działalność sztaby orga
nizacyjne. Przemysł niemiecki 
otrzymał zamówienia zbroje
niowe".

Ale Adenauer i Mac Cloy 
dalej kłamali, puszczali w ruch' 
cały aparat propagandy amery 
kańsko-goebbelsowskiej. Mó
wili „porozumienie“, a pogłę
biali rozłam Niemiec, mówili 
„armia europejska" i „europej
ska wspólnota obronna", a sta
rali się zalegalizować agre
sywną, odwetową armię hitle
rowską. Kłamali i kłamią, bo 
żyją w ciągłym strachu przed 
masami, których wola zadecy
duje o ostatecznej klęsce im
perialistów.

A. M IC H A LSK I
Następny artykuł oma

wiać będzie sprawę na
rodzin „układu ogólnego“ i 
planów, jakie z nim wiążą 
imperialiści.
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R E D A G U J E : K o m ite t .  N a 
k ła d  RSW  „P ra s a “ .
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P R E N U M E R A T A  l K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R u c h “ , O d d z ia ł 
w  W a rsza w ie . S re b rn a  12. T e l 
c e n tr . 8-04-21. 22, 30 ZąSoszenia 
na p ren . tn d y w  p rz y jm u ją  
p la c ó w k i P P K  „R u c h "  l pocz
ty . N a m ó w ie n ia  na p ren  z b io 
ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  
n a le ży  do P P K  „R u c h "  w 
W a rs z a w ie , u l. S re b rn a  12. PI. 
T rz e c h  K rzyż-y 16 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P " . P rzed. P ańst W yo d 
rę bn io ne .

A f 3-B-222I®


